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Od Administracji. 


Celem uregulowania nakladu upraszamy 
b wczesae odnowienie prenumeraty, której wa- 
1 iki podano w nagłówku obok tytułu dziennika. 
Zwracamy uwagę, że prenumerciorowie 
Driemnika Polskiego mogą otrzymywać 
„BLUSZCZ 
po bardzo zniżłonej cenie (60 względnie 80 ct.) 
jakoteż 


Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA” 


(po 40 ct. z przesyłką pocztową). 


Ze spraw wielkopolskich. 


Pozaań 16 stycznia. 
(Jeawici — a wsmocnienie floty. — Kolonisacja 
niemiecka, csy pawo à la Murawiew? — Niem. 
stronniciwo narodowo-liberalne w Księstwie). 

Da jakiego wprost już oglnpienia doprowa- 
dza hażatystów nienawiść do nas, zoświadcza 
klasycznie nejnowszy koncept bismarkowskich 
Hemb. Nachr. Oto doszły one temi dniami do 
idjotycznej kenkla1zji, że ponieważ znienawidzeni 
Polacy znajdują się „w atanie cudownego (sic!) 
wprost rezwoju ekonomicznego”, więc nikt 
inny nie jest tego sprawcą, tylko — Jezuici. 
Nielą odprawę dala tym bredniom kolceńska 
Volks-Ztg. — jak wiadomo — organ katolicki. 
Ote, co napissla pod adresem haksty: 

„Pełacy w Poznańskiem, jak referował nie- 
dawne temu „dokladny znawca stosunkóws, 
zaajdują się podebno „w stanie cudown=go 
wprost rozwoju ekonomicznego". Skąd przycho- 
dzą pieniądze? pytają wę Hamb. Nachr. i do- 
myśleją się calkiem trafnie, że Jezuici są tymi 
„nieznanymi dobrodziejami* ! Ubolewać wielce 
nalsży, że wyg'dane się tak przedwczośnie | 
Hamb. Nachr. wysnnwają stąd zaraz wniosek, 
że riesza nie powinna takim ludsiom otw ie- 
rać bram swoich, nawet za cenę wzmo- 
cnienia floty. Reichsb. przyklaskuje im ener- 
gicznie. Obydwa dzielna pisma mają rluszn_ść, 
tylko powinny byly zaczekać trochę z protestem, 
dopóki ktoś nie zaproponuje wzmocnienia floty, 
jake ceny za Jezuitów*' 

Wszechniemiecka Deutsche Zig. powtarza 
liczby, dotycząca „wzrostu polonizmu* z Ber- 
liner Neuste Nachrichten i zaopatruie je w na- 
stępujący komentarz: „Już w 1896 roku skon- 
słatewane w obydwóch dzielnicach, Prusach 
Zachodnich i Poznańskiem ruch wsteczny 
u niemieckiej własności ziemskiej Powyż- 
szu liczby świadczą, że to nie bylo przypadko- 
wem, przamijającem zjawiskiem. Pomimo 
kemieji kolonizacyjnej prredstawia się przeto 
niemczyzna w walce e ziemię, wedlug je- 
dnemyślnege sądu w decydującej dziedzinie 
walki naredowościowej,jako slabsza strona. 
Wobee tego faktu możemy tylko powrócić do 
naszego żądania, aby się wreszcie zdecydowano 
na egraniczenie Polaków w możności 
nabywania ziemi, Liczby w lym razie tak są 
wymowne, że wprost apelują do poczucia od- 
powiedzialnoś.i u naszych mężów stanu. Taką 
odpowiedzisiność ponoszą atoli nie tylso oni 
sami, lecz także członkowie ņru kiej izby depu- 
towanych, zwlaszcza przedstawiciele zagr'żo- 
nych przez polonizm d iolaic*. — „Ograniczenia* 
Palaków w nabywaniu ziemi nie pierwszy raz 
domaga się znann czeicielka Wodana — snać z 
tem wyrażsniem najlepi*j jej do twarzy! — 
Preis. Zig. z liczb pedanych przez Berl. N. 
Nachr. wyczytuje oczywiśce zupełny brak war- 
tości komisji kolonizatyjnej i zakupywania pol- 
skich wloźci za pieniądze państwowe, 
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Stanisława Pileckiego. 

— Ce mi tam posag! — zawołał Siderski, 
rzucając się gwaltownie na lóżku — mam £ 
ergo żyć, dzięki Bogu; dotychczas, co prawda, 
wkladalem wszystkie dochody w gospodarstwo, 
ale z łaską Bożą dam sobie jakoś rady. 

— Nie zapominaj jednak, że jej przyzwy- 
czajenia są inne, niź twoje; ona przywykia do 
zbytków, do wielkiego komfortu, a ty, o ileś 
mi mówil, masz zaledwie jaki taki dom i wię- 
«ej nie. 

— Prawda, prawda! — zamyśll się mło- 
dzieniec — dlatego też ed razu ci mówilem, że 
mi jej nie dadzą. 

— Nie twierdzę tege stanowczo, ale uprze- 
dzam: rozpatrz t> kwsstję ze wszystkich stron. 
Ja eądzę, że prędzej wyszlaby za ciebie, niż nie. 

— Dlaczegożby miała wyjść? — (cóż we 
mnie takiego? Jestem brzydki, glupi, nieśmialy, 
znaleść się w salonie nie umiem. 
= m No, nie przesadzaj, nie przesadaj, O.a- 
=p e. mae. może poloru światowego, ale 
tysięcy ele po ważnych zalet: masz okolo trzech 
Eo kún a dochodu, to zawsze więcej, niż 
wnych, Bie ma nic i siedzi na lasce u bre- 

ir Przytem wiels przeszła, wiels przecier- 

piala w życiu, ja sądz í i 

nią i a e: Ę, te nabyla doświadcze- 
ej wzięlaby ciebie, niż jakiegoś wier- 
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nie wyłączając niedziel | świąt o godzinie Ś. raro. 


wychodzi codziennie 


Za”d narodowych liberalów w Bycga13% zy 
odbył sę w niedzielę w cslu zorganizowania 
stronnictwa narodowo-liberalnego 
w Ks. Poznańskiem. W tym celu wybrano ko- 
mitet prowincjonalny, który ma się zająć orga- 
nizacją. Przemawiali na zebraniu prof. dr. Hasse 
i radca sprawiedliwości dr. Krause, wicemar- 
szalek sejmu pruskiego. Pierwszy mówil na te- 
mat: „lateresa Niemiec na morzu”, drugi na 
temat: „Sytuacja polityczna w rzuszy niemie- 
ckiej i w Prusach*. Dr. Krause powiedział po- 
między innami: „My Niemcy na wschodzie 
mamy trudniejsze zadanie. niż Niemcy na za- 
chodzie; my musimy walczyć nietylko na polu 
ekonomicznem, lecz także na polu poli' ycznem 
o naszą niemieckość. Polacy nie podnoszą swo- 
ich wzajemnych przeciwieństw ekonomicznych 
wobec Niemców. Czyż Polacy swego rozkwitu kul 
turnego nie zawdzięczają jedynie Nie:ucom? (P1) 
A jednak walczą przeciwko nam na polu po- 
litycznem, narcdowem i towarzyskiem. Tę 
walkę trzeba nam podjąć ze stano 
wczościąi z twardą dlonią. Gdyby 
rząd nie był stalym w twardej poli- 
tyce względem Polaków — naten- 
czas zmusi do tago naród. My Niemcy 
po dziś dzień ne jesteśmy już sentymentalni. 
Narodowi liberali w tej walce właśnie xazna- 
ciają swoją świadomość narodową”. 


Że dawny wrzekomy sentymentalizm niemie- 
cki wobec Polaków, zamienił się od ery Bis- 
marcka w brutalny bój dzikiego zwierza z 
bezbrounem i słabazem stworzeniem, o tem 
świadczą codzienne czyny zarówno rządu pru- 
skiego, jak dobrze już wytresowanych do slużby 
oprawców Prusaków w Wieltopolsce. 

Konstatując tę ,„śsisdomość* narodową 
liberałów pruskich, dr. Krause nie pewiedział 
niczego nowego. 
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Licytacje w Galicji. 

W ,„” iadomościach ststystycseych," wydawa. 
nych przez Wydzial krajowy, zaejdujemy w pracy 
Licytacje sądowe posiadłości włościańskich i malo- 
miejskich w Galicji od r. 1895—1897" ścisłe ze- 
stawienie dat, odnoszących sią de okropnej kwsstji 
wywlaszczenia ludu nsszego z ziemi, głównie dzięki 
zaniedbanym stosunkom kredytowym w kraju, gdzie 
lichwa zagnieździła się na dobre. 

Z cyfr, w pracy tej zestawionych, dowiadujemy 
się, że w porównaniu z trz*chleciem 1892 do 1894 
roku liczba zlicytowanych posiadłości włościańskich 
wzrosła o 209. Podczas gdy bowiem w poprze: 
dniem trzechlecu zarsądzły sądy w 1328 miejsco- 
wościach 2507 licytacyj, to w trzechleciu ostataiem 
licytacyj było 2806 w 1475 miejscowościach. 


Stały przyrost zarząazonych licytseyj zauważyć 
można w obwodach sądowych; brzeżańskim, lwo- 
wskim, złoczowskim, samborskim i kołomyjskim, 
ubytek zaś tlko w dwóch obwedach, t. j. w wa- 
dowickim i tarnopolskim. Wartość upaślych mają- 
tków, obliczona wedlug cem szacunkowych, wynosi- 
ła w emawiansm trzechleciu 12,798 816 zl. W 
ostatnich latach wzrosły ceny szacunkowe dò nie- 
bywałej wysokośsi. W całym okresie 1873 do 
1889 dosięgały ome mniej więcoj 4 miljomów i od: 
tąd wzrastają stale. 

Z tych suchych liczb i wykazów przegląda cała 
niedola i okropna bezradność ludu maszego. Staty- 
styka ta dowodzi też, ża niezwykły wzrost licytacji w 
trzechłeciu 1895 do 1897 roku spowodewany został 
głównie przez wierzycieli prywatnych. 

Przyczyną tego brak mniejszych insty- 
tucyj kredytewych w Galicji, który zmusza 
lud wiejski czukać kredytu prywatnego u lichwia' 
rzy, zarzucających sieci ma nieporsdaych, aby ich 
zawikłeć i spętać, a potem wysuć z ojcowizny. 

W licytacjach dla zaspokojenia wierzytelności 
saklsdów kredytewych — największy udział mają 
stosunkowe kasy oszczędności i towarzystwa zalicz- 


— Dlaczegoż sam się z nią nie Żenisz: je- 
steś bogaty, przyjemny, podobasz się? 

— Nia chcę się żenić! — zbył krótko 
książę, odwracając się do ściany i okazując tem, 
że woli spać. 

Siderski się zamyślił; leżał na wznak, ręce 
zalożył pod głowę i utkwił wzrok w ścianę na- 
przeciw. Myślał dlugo, wzdychał od czasu do 
czasu, kilka razy z wewnętrznego wzruszenia 
oblał się potem, ale zmęczyła go podróż, więc 
zaczęły mu się kleić powieki; zasnął wreszcie, 
pozostawiając świecę nie zgaszoną przy łóżku. 

Nazajutrz jeszcze ksiażę spal w najlepsze, 
gdy się zerwal 2 łóżka Siderski. Spostrzegł do- 
palającą się świecę, skoczył za strachem i zga- 
sil potężnem dmuchnięciem. Gwaltownym tym 
ruchem strącił porcelanową  popielniczkę na 
ziemię: spadła i stlukła się w drobne kawalki. 

Na ten stuk przebudził się Dolski i prze- 
cierał oczy, widząc śmieszną postawę Sider- 
skiego, siedzącego na ziemi i zbierającego ka- 
walki porcelany. 

— Co ty robisz, Olesiu? 

— Wyobrsź sobie! — zawołał z rozpaczą 
Siderski — wyobraź sobie, jaki też ze mnie 
osiel. Zostawilem na noe niezgaszoną świecę, 
wypaliła się prawie cała... gdym się obudził, 
chcialem prędko zgasić i stluklem popielniczkę. 

— Niewielka bieda, pociesz się! 

— Ale jakto, niewielka bieda... przeciwnie 
bardzo wielka... nie wiem, jak się edważę oczy 
pokazać; wypalić niepotrzebnie całą świecę i 
stłuc do tego takie ladne cacko. 

— Daj pokój, ani się spostrzegą! — po- 
cieszał Dolski, niecierpliwiąc się — spij lepiej! 

Siderski zamilkł i usiadl na łóżku, alı: wciąż 
resztki popielniczki majstrował, skladal, przy- 
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kowe — na pierwsze przypada w okresie lat 3 
659 licytacyj, na drugie 938. 

Eg:ekucje na rzecz kas oszczędności mnożą 
Się szybko od r. 1885 bezpośrednio po zwinięciu 
Banku włościańskiego i Zakładu rolnicto-kredytawego 
krakowskiego. Podobnie, chociaż nie z tak maglą 
progresją, ma się izeCz z licytacjami, spowodor:aBe- 
mi przez Tow. zaliczkewe. Następne pe nich miejsce 
zajmuje Bank włościański, na rzecz którego zarzą 
dzono w tiz-chleciu 492 licytaeyj (roczmie średnio 
po 164). Jest to liczba stosunkowo mie wielka, gdy 
zważymy, że w latach ośmdziesiątych wypada eo- 
rocznie na rzecz tego zakładu po 800 licytacyj. Po- 
dobny ubytek zauważyć się daje w licytacjach na 
rzecz galic. Zakladu kred. ziem. w, Krakowie (w r. 
1897 ogłoszono już tylko 51 licytacyj ns rteez tego 
Banku). Bank krajowy zarządził w trzecbleciu w 
mowie będącem ogółem 147 licytacyj, Bank hipo- 
teczny 96 licytacyj. Wszystkia jane instytucje kredy- 
towe spowodowaly w tymże czasie egółem 127 li- 
cytacyj. 

Udział wierzycieli prywatnych w włościańskich 
licytacjach wzrósł znacznie w ostatnich latach, ko 
wynosi 80 pre ogółu wierzycieli. Najwięcej ucier- 
piały od „prywataych wierzycieli* obwody sądowe 
samecki i sądecki (73 pre). Jakiż udział w licyta- 
cjach tych mają żydzi? Stanowią eni 39 procent z 
ogółu wierzycieli, tj. wliczając w te wszelkie insty- 
tucjo. 

Biorąc pod uwagę tylko wierzycieli prywatnych. 
to lieytacyj, spowodowanych przez żydów mamy 64 8 
prc., reszta przypada ma ebrześcjam. Zważywszy pro- 
centowy stosunek ludności, eyfra ta jest okrepną ! 
Stosunki pogarszeją się. im daiej ma wschód się po- 
suwamy ; w Galicji wschodniej przypada 722 pro. 
żydowskich licytacji, ma kresach uataych w obwo- 
dzie sądowym stanisławowskim i kelomyjskima 4a- 
wet 84 pre. i 90 pre. 

Cyfry te dowodzą z matematyctną ścisłością i 
konsekwencją, że w trzechleciu 1895 —7, majwię- 
kszą hczbę przymusowych aprzedaży  pesiadleści 
chłopskich spowodewali wierzyciele prywatni (a więc 
mis banki ani inne instytucje) przyczemm x naciękiena 
podnieść meleży, że kwoty dłużne (od 1 — 50 złr.) 
sę coraz częściej powodem egzekucji. Dość będzie 
madmienić, że ma 7568 licytacyj w latach 1896 — 7, 
było 3750 wypadków za dlugi ed 1—100 zł. 

Daty powyższe wykazują, jak niezbędną jest 
zaincjonowana już przez Wydzial |krejowy reforma 
kredytu mniejszego w Galicji, aby wytworzyć wla- 
ścieielom posiadiości włościańskich i malomiejskieh 
źródia pieniężne, z którychby za niskim prosentem 
czerpać mogli. 

Prósz tego konieczną jest reforma ustawodaw- 
stwa, któraby położyła kowiec lichwie, tej strasznej 
chorobie spolecznej, której bakeyłs toczą tak nielito 
ściwie biedoy lud galicyjski. 


Emigracja do Prus. 


IL. W zeszłym roku wysłał Amster kilka tysięcy 
ludzi do Prus i zarobił ma tej wysyłce przeszło 10 
tysięcy zł. w tem sposób, że bierze od pracodawcy 
po 6 xl., a od robotnika płacę za pierwszy miesiąc, 
Co razem czyni przeciętnie około 15 zł. od glowy. 

Przed nowym rokiem wysłał do Prus jedną 
partję robotników, drugą wysyła w tych dnisch, a 
trzecią, najliczniejszą, ma już zamówioną na marzec. 
Żyd tee, któremu niezbyt dawao w drodze licytacji 
chriano dom sprzedać za dlugi, wkrótce dorobił się 
zoacznego majątku, bo w roku zesłym wydając 
córkę za mąż, dal jej ze swego dorubku 4 tysiące 
zl. Tą samą drogą kroczą i trzej jego kcledzy po- 
wyżej wymienieni. Knopf w Ulanowie wyposażył 
dzieci, wystawił sobie piękną kamiericę, która nie 
powstydziłaby się stanąć w stoliey kraju i to wsty- 
stko pochodzi z zarobku z handlu żywym towarem. 

Przeciwko temu dorobkewi nie występowali- 
b śmy wcale, gdyby om nie nosił piętna wyzysku i 
gdyby nie "emoralisowa] naszej ludności. 

Ajent taki nie przebiera w środkach i jeżeli roz- 
chodzi się o ukrycie rekrute przed wojskiem io prze 


kladai, próbując, czy sę aie da skleić Wreszcie 
schowal je do szuflady, 

Książę spal do dziesiątej, a pan Aleksan- 
der nie wiedział, co począć z sobą. Bal się 
ubierać, uby nie rozbudzić kuzyna, książki nie 
miał żadnej do czytania; siadał na łóżku, to 
wstawaj, to kladi się znowu, to stękał i wzdy- 
chal, gdy nareszcie wszedł lokaj, pytając, czy 
panowie będą pili herbatę n siebie. 

= Nie, mój bracie — zawolal, budząc się 
Dolski — powiedz, że zaraz idziemy — i zaczął 
się prędko ubierać, wyprzedzając pana Aleksan- 
dra, który wszędzie ustępował księciu Michałowi 
miejsca. Siderski, jako nieobyty z wykwintną 
toaletą, marudził strasznie, oglądając ubranie 
dokoła, czy nie ma plamy, zdmuchując puszek 
najmniejszy, przyglądając się butom pod świa- 
tlo, czy się lśnią należycis. 

Wreszcie książę był gotów, ale przyjaciel 
jego dopiero w polowie nbrany. 

— Spiesz się, spiesz się, Olesiu! — wołał 
niecierpliwie Dolski, kręcąc się po pokoju. 

— Blagam cię, Michasiu, jeszcze chwilkę, 
nie rób mi wstydu — wołał wciąż zrozpaczony 
pan Aleksander. 

Wreszcie zeszli na dół do sali jadalnej, 
gdzie panie erekały; z jednej strony dużege 
stołu, siedział rząd ślicznych, miłych dzieciaków, 
mająe bony po obu stronach. 

> Dolski znowu od dowcipów zaczął, zrzu- 
cając winę na Siderskiego. 

— To nie ja winienem temu marudzeniu — 
mówił de pań — to Oleś.. stluki popielniczkę 
I zamiast się ubiarać, klejeniem się zajmował. 

Roześmiały się panie, a Siderski stanął 
cały jak w ogniu. 


e Piątek dnia 19 Stycznia 1900 r. 
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szwarcowanie go za granicę, chętnie p średaiczy re 
krutewi w ucieczee, pobierając od interesowanego 
sowite wypsgrodzenie. Niejeden naczelnik gminy do 
atawszy lapówkę, bez wahania wydaje konsygnację 
ma paszport, a starostwo wobec Rawalu emigrantów 
ani się spoatrzeże, że jest oszukane. Oszustwo to 
dzieje się zwykle w ten sposób, że paszport bywa 
wystawiony ma imię jakiejś starszej poważniejszej 
osoby, która przybiera znów rzekome oseby niby 
należąca do rodziny, jakimi są: poborowi, miedo: 
rostki, a często i dzieci szkolne. Młodzież, której 
brakuje należytej opieki i doświadczenia, staje się 
ofisrą rozpasanych Krzyżaków. W tym roku mp. po 
wróciło z Prua ze zarobkiema, ale i z dorobkiem 9 
dzieweząt z Pyszniey i z Cbolewianej Góry... W Nieku 
napadli tacy pruscy wychowankowie kobietę z Wulki 
tanewskiej i dokomali ohydnej zbrodni. Do tych ohy- 
dnych, a bolszmych faktów żadnego już komentarza 
mie potrzeba. Spada tylko ma kraj ciężar, a ma ro- 
dzinę plaga. Trafisją się często wypadki, że emi 
granci straciwszy w Prusach siły i zdrowie, wracają 
jake miedolęgi do kraju, a gminy muszą płacić szpi- 
tałom pruskim odszkodowamia za środki lecznicze. 
Za pruskie marki sprzedał rebotaik pelski cale sweje 
jestestwo i człowieczeństwo, wraca de ojezyzny po 
to tylke, aby zgorszyć niewinnych, głosić zasady prze- 
wrotowe, nie uszanować żadnej władzy świeckiej i 
kościelnej, a nawet rzucać się na własnych rodzi- 
ców. Zepsucie to wkradło się nawet i do szkoły, 
gdyż w roku zeszłym uczeń w szkole zarzyckiej wy- 
stąpił przeciwko księdzu katechecie, zadając klam 
jego nauce i twierdząc, że malżeństwa inaczej się 
edbywają w Prusach, niż u mas. 

Gdyby przynajmniej te marki pruskie przyniosły 
rebotnikom naszym lub ich rodzinom jaką korzyść, 
ale zamiast korzyści przymowzą one tylko szkedę. 
Robotnik, który przed emigracją de Prus był spo- 
kojmy, uczeiwy, pracowity, trześwy, Oszczędny, pe 
bożmy, przecbraził się tam w potwera zdzieralego, 
którego mamiętaości nie znają jnł Żadnych granic. 
Jeden żyd, co umie jeszcze zagrać na strunsch tych 
mamiętności i podnieceć je rezpalająeymi trunkami 
dla sweich  esobistych celów. To też keścioiy i 
stkoly peczynają świecić pustkami, rodziny ehrze- 
ścjańskie rozluźaione i powaśnione, a matomiast 
karczmy i kryminały przepelniene zbrodniarzami i 
tylko jeden żyd, będacy w zmewie z Prusakiem, 
bogaci się markami pruskiemi i szydzi z maszej uezi- 
wej ebywatelskiej pracy. 

Taki jest obraz mędzy, z powodu opieki proskiej 
nad polskimi wyrobnikami. 


Ludzkość Boerów. 


Przed kilku doiami pisaliśmy o tem, jak okru- 
tnie i nieludzko obchodzą się Anglicy z jeńcami 
boerskimi. Jako pendant do tamtego artykulu niech 
posłuży list Anglika, jeńca przebywającego w Pre- 
terji, o ebchodzemiu się z Anglikami, wziętymi do 
miewoli. PRezumie się, że w tym wypadku oficer 
awgielski mie może być bezstronnyma, znać jednak, 
jak kolosalna różnica jest między „cywilizowanymi" 
synami Alsionu, a „gburowatymi* chlepami holen- 
derskimi. ' 

„Jesteśmy zupełnie wdcięci od świata — pisze 
jenise acgielski. — Nawet dzienników mie welmo 
nam odbierać. Pomimo to wiemy mniej więcej, co 
się dzieje na teatrze wojny. Guiew mnie poryws, 
gdy sobie pomyślę, że naw»t niewiadomo, dokąd bę- 
dziemy siedzieli w tej niewoli. Z poezątku przy- 
puszczano, że będziemy wymienieni, albo że nas 
puszczą na słewo homoru. Aie wladze Boerów mają 
taką minę, jakby nie wiedziały, Go to jent „słowo 


honoru", a niekiedy mawet dają mam niejake de 
zrozumienia, it ma to jest „ałewo*, aby go mie do- 
trzymywa:. 


Od czasu de czasu odbieramy wizyty dygnita 
rzy, którzy wydają rozkazy w Pretorji, jako te: se- 
kretarza wojny, kierownika mobilizacji, prezydenta 
miasta i t. p. Panowie ci traktują mas bardze ehlo- 
dmo. zawsze z miedowierzemiera, ale pamiętają O nas 


Doprawdy... przepraszem. . zrobiłem nie- 
chcący... — belkotal biedak. 
— Nic nie szkodzi — pocieszała go bra- 
bina — to jakiś stary grat był zapewne. 
Siderski jednak był wciąż zmięszany ; apetyt 
poranny obudził się w nim, sięgał więc po 
bułkę. po maslo, po ciasteczka przeróżne, ale 
czynił to ostrożnie, eby o nic mie zaczepić i ni- 
czego nie zepsuć. Dź więk łyżeczki w fil żanee 
wprowadzał go w strach i mrewie przebiegało 


ciele. -m 
E. Pey końcu herbaty wszedł hr. Józef, pJ- 
tając gcóci, czy chcą z nim się przejść okolo 
gospodarstwa i konie zobaczyć. „Siderski skwa- 
pliwie przyjął propozycję, Dolski zaś tlumaczy? 
się, że ból nogi nie pozwala mu chodzić. 

Po chwili został sam z brabiną, bo panna 
Tekla wyszła do siebie, a dziatwā się rezbiegla, 
„ada, że już może używać spaceru. 

— Poczciwy chłopiec, ten Oleś — rzekł 
książę — nie uwierzy pani, jak dziś nad tą po- 
pielniczką rozpaczaj. | É i 

— Àle bardzo mily czlowiek! — niepo- 
trzebnie mu pan dokuczasz i trapisz ciągle. 
Nieśmiały, ale to przejdzie... widać, że te czlo- 

i untowny. 
PA sj Ohe, pani! — pogroził palcem Dolski — 
uprzedzam, że kamieni we wlasnym ogrodzia 
nie lubię. 

— Ależ ja nie twierdzę, że pan nie masz 
gruntu — śmiała się hrabina — tylko, że ten 
grunt strasznie jeszcze glęboko. 

— To studnia... ale na spodzie wiele siedzi 
zalet, u góry zaś niewyczerpane skarby milości... 

— Studnia pustot! — odrzekła hr bina. 

— Studnia miłości szalonej, wścieklej! jak 
chcesz sobie pani. 


t przeryiką pocztową W państwie a 
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50 et. miesięcznie 1 zl. 50 ct, za przesyłkę də 
damo dopłaca się 20 ct. miesięcznie, 

ustrjackiem, racza'e 
24 zł. — półrocznie 12 sł — kwartalnie 6 tl. — 
miesięcznie 2 zł. 


E za granicą de całych Niemiec recza.+ 
przoiką orgia, A marek 50 femigów -— 


de Francji, Amgiji, Włoch ! Szwajcarj! racruie 39 
waski — kwartalnie 90 franków. 
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i o wygodach naszych, dbają o to, abyśmy byli 
zdrowi itp. Przed kilku jeszcze tygodniami bylo naa 
9 oficerów i 180 żołnierzy; dziś oficerów w niewoli 
Pretorja liczy 45, a żolnierzy 1400. Oficerowie mie- 
szkają w wielkim gmachu, który zwykla słaty za 
szkołę. Żolnierze mają baraki ma placu wyścigowym. 
Śprowadzono mss tu pod strażą, 6 i dziś straż nie- 
ebętnera okiem patrzy, gdy zabieramy anajemość z 
Preterją. Byłoby nam weale znośnie w tam naszem 
więzieniu, gdyby mie mystyki, które mam nie dają 
spać po mocach. Dniem i mocą strzeżeni jesteśmy 
przez mailieją. Dem caly otoczeny jest wysoką peli- 
sadą, tak, ił z okiem widzimy tylko korony drzew, 
rosaących o kilkadziesiąt kreków przed więsieniem. 
Z tyin mamy trawnik niewielki, a na nim mamiot 
blaszany, przeznaczony ma knebnię, gózie krząta się 
10 ordymansów naszych, tylu bowiem żołnierzy po- 
zwelone Bam wziąć do osobistej ebsługi z jeńców, 
obosujących na polu wyśsigewem. 

Rząd daje mara codzień znaczne racje konserw 
z wolewimy, chlebe i wedy do pieia. Raz na tydzień 
destajemy kartofle. Na arezęście pozwolono Ram jut 
wszystko kupować (peeczątkowo bylo to wzbrenione) 
tak, iż mamy poddostatkiem słeniny, grochu, konf 
tur, jarzyn, mięss w puszkach (poitsad moai), pi- 
kli, tytomiu itp. Codzieá rano wypisujemy sapotrze 
bowania, a w peludaie mamy już wszystie ma miej- 
scu. Od czasu do czasu kupujemy nawet mięso 
świeże i jaja. Przybyliśmy tu bez niczege, w jedoych 
mundurach. Pozwolono mum jednek sprawić sobie 
wszystko, czego do wygodnego życia potrzeba, jak : 
mydle, gąbki, szczetki do zębów, grzebisn e, chustki 
de nesa itp. Każdy z nas ma ed rządo traaswaal- 
skiego lóżko żelazna z materacem | poduszkę, szlef: 
rok, pantofle, koszulę (anelową, chustkę „do ROBA, 
skarpetki, prześcieradła, serwety itp. Opierają mas 
żolnierze nasi. R 

letaienie takie ma tę w:dę, że jest straszliwie 
nudme, tak, że miekiedy dochodzimy wprest do ros- 
paezy. Sypiamy po ośmiu w jednym pokoju, po 
obudzeniu się rozmawiamy z godzinę, sle później 
nie mamy co robić z czasem. Wstajemy © godzi: 
nie 6-0j zrama, poszem bierzemy kąpiel zimną. W 
godzinach ramaych przechadzamy się po eissnem 
przejściu pomiędzy więziemi m a palisadą. O godzi- 
nie 8 m. 30 z rana ésiadamy, a menm śniadenia 
składa się ze ałominy, sardymek, masła w pnaskach 
blaszanych, konfitur, kawy, herbaty. Po śniadaniu 
palimy tytuń i modlimy się do godziny 1-ej z po- 
ludnia, a na lunch dostajemy wełowiny, chleba, ma- 
ala, konftury, wody; potem znów nmudzimy się do 
godziny £ w. 30, o której te godzinie epeżywamy 
podwieczorek z konftur, ehleba i herbaty; e godki- 
nie 7 obiad, po obiedzie partja wista lub szachów. 
O godzinie 8-ej leżymy w lóżkach. Władze miejskie 
dostarczają nam książek: Kydere Haggsrda, William- 
sa de Juena, pani Dodeney itp. 

Czeki nasze, aby tylko były zaopstrzone w wi 
zę oficerów, którzy nas strzegą. przyjmowame są 
wszędzie, jak gotówka. To też nie zbywa nsm na 
mczem, choć Żaden z nas nie ma grosza przy sobie.“ 


Listy z kraju. 

Brzeżnny 15 stycznia. W dniu 14 stycznia 
1900 odbył się wspólmy oplatex w stowarzyszeniu 
„Przyjaśa* i „Stowarzyszeniu slug“. W  pierwazej 
zebrało się o 1-szej godzinie pe poładniu ekolo 80 
osób. Uroczysteść zagaił serdeczną i gorącą prre- 
mową p. Rojecki, jako jedem z głównych zależycieli 
tego stowarzyszenia. Przemawiali ponadte ks. Bą: 
kewski ormiański proboszcz i prezes tege towarzy- 
stwa, madkomisarz starestwa Kubelks i noterjuss 
Merwitz. 

Stewarzystenie to, założene przed 3 laty, rez- 
wija się dość pomyślnie, a szszerze i gerąęe zaj- 
mują się miem tutejsi wykitni mieszczanie Jan Szy- 
mański, lgaacy Moskwa, obydwaj Haklewie i nie- 
strudzony gsspo aiz tege tewaraystwa Wojciechowski. 

W „Stowarzyszeniu sług" zebrało się e 5-tej 
godzinie po pełudniu p-zessłe 100 esók. W ure- 
czystości tej wzięły udział panie wydziałowe: Mor- 


— Ja niczego nie chcę czerpać z tej stu- 
dni... lepiej mówmy o pańskim kuzynie. 

— Lepiej, niż o mnie? 

— No naturalnie, że lepiej, pana znam jak 
zly sreląg, a jego wczoraj dopiero peznalam i 
jestera bardzo ciekawa. 

— Może pani z nim sama kwadrans pe- 
mówić, a dowiesz się wszystkiego.. to jest 
prawdziwie serce na dloni. W kwadrans de- 
wiesz się pani, ilo ma mergów ziemi, ile i jakie 
owce, jakie plugi, ile wysiewa koniczyny. . 

— To bardzo dobrze, że taki szczery. 

— Dowiesz się pani także tego, że się po 
Uszy w pannie Tekli zakochal. 

— (o pan mówisz! — zawołała, podske- 
czywszy na krześle hrabina. 

— Upewniam panią. 

— No, ale jak... jak to mówił... czy chcial- 
by się z nią ożenić? 

— No pewnie, że do Ameryki z nią ucie- 
kać nie myśli. 

— A jakiż ma majątek? 

— No, nie wiele, coś okele trzech tysięcy 
dochodu. 

— Hr... to nie bardze, aie z tem żyć je- 
dnak można. 

— (hlopiec pracowity... perządny... aż za- 
nadte porządny. 

— Wiesz pan, że to świetna myśl! 

— Jak dla kogo... dla Olesia to pewns... 
ale dla panny Tekli? 
|, — E, co tam, panie... nie uwisrzysz pan, 
jaka Tekla rozsądna... ona wcale za bogactwa- 
mi ne goni. To jak ulał mąż dla niej, spo- 
kojny, stateczny, pracowity; umysł trochę ciężki, 
ale wykształcony. 


(Ciąg dalssy nastąpi) 


ARTE UMI. 
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witzows, Czajkowska, Kubelkowa, Newowa, Nie- 
wińska, Skibicka, Steimerowa Warchołowa i swoim 
kosztem przyjmowały zebrane sługi. I tu przema- 
wiał ks. Bąkowski, poczem odśpiewano kolędę i ła- 
mano się opłatkiem. 

Stowarzyszenie istnieje od kilku miesięcy, ale 
wnosząc z gorliwej pracy powyż wymienionych pań, 
a szczególnie prezesowej Morwitzowej, spodziewać 
się należy jak najpomyślniejsz*go jego rozwoju. Do 
slug przemawiali także ławnicy stowarzyszenia Ro- 
jecki i Biecheński, wzywające je do naletytego i 
sumiennego pelnienia obowiązków. 

Obiedwie uroczystości mialy nastrój poważny i 
Serdeczny. 

Gródek 14 stycznia. Staraniem tutejszego Tow. 
pedag’ giczoego oubywały się w czasie adwentu, ka- 
żdej nied i li, po nieszporach, wykłady popularne 
dla ludu w następującym porządku: Daia 3 grudnia 
wykładał p. A. Zieliński na temat: „Dzieje narodu 
polskiego w czasach porozbiorowych* ; 10 grud ia 
p. W. Ablewicz, weterynarz miejski, mia! wyb d 
na terat: „Przyczyny chorób u zwierząt domo- 
wych*, 17 grud « =yuladał p. A. Z., miał wy- 
kad na temat: „Zwyczaje a obyczeje w czasie 
świąt u ludów słowiańskich”. Również odbywały się 
wyklady w stowarzyszeniu „Gwiazda“, na które pu- 
bliczność licznie uczęszczała Staraniem zaś księdza 
S. Midowicz», katechety szkół tutejszych ip Sńsaa, 
nauczyciels, odbywały sę trzykrotaie przedstawienia 
sceniczne Jaselek. Dziatwa obu szkól dob ze odgry- 
wała swe role, za co publiczność wynagradzala ją 
burzą oklasków. 

Podwołoczyska 14 stycznis. Od kilku lat 
istnieje w naszem miasteczku towarzystwo pań, 
które rok rocznie zaopatruje najvboższą dziatwę 
szkolną bez różnicy wyznania, w odzież, jskoteż i 
w obiady przez całą zimę. I tego roku nie zapo- 
mniano o naszych maluczkich i w obecności pani 
prezesowej Osterzecewej, dokt. Mettalowej i pani 
Katzner wej, rozdano 20 płaszczów, 15 par buci- 
ków i butów i 17 sukienek. Kierownik tutejszej 
szkoły, pan Jan Turski, pięknie przemówił do dzie 
ci, aby swojem postępowaniem staraly się dług 
wdzięczności wyp acić za te dary, a  towarzystwu 
dziękował w imieniu biednej dziatwy szkolnej, sta- 
ropolskiem „Bóg zapłać”. 

Sambor 14 stycznia. (Nassa pocsta — Pro- 
pinacja. — Tortury. — Obchód styczniowy. — 
„Tygodnik samborski*.) W nsszym urzędzie po- 
cztowym eoś się zepsuło; publiczność traktowaną 
bywa lekceważąco, a znaczków pocztowych trudno 
się dokupić, bo „poczta nie jest trafiką" — jak 
nas tu informują. I co do innyeb działów dałoby się 
joszcze coś powiedzieć. Naprzykład przed kilkunastu 
dniami otrzymałem list z Przemyśla w stanie nader 
oplakanym, iwiązany sznurkami z depiskiem: Im 
beschädigten Zustande cingelangi. Czy jesteśmy 
w Germanji ? 

Tak sato, jak w Przemyślu (o czem przed 
tygodniem była w Dsienniku wzmianka) i u nas 
pod ożało piwo o 4 centy na litrze. Jesteśmy zdani 
na laskę i rielaskę żyda  propinat ra, który dając 
czynsz dzierżawny procinacyjny wyższy o kilka ty- 
mięcy zl.. raklada dowolne ceny napit: ów. 

Doprawdy wierzyć sq ne chce, iż tortury je- 
szcze istnieją. Wykazało to śleztwo, a obecnie wy- 
toczony proces. Otóż nasz pan wachmistrz policji, 
Rab ej, wydobywał od świadków zamkniętych ze 
znania, każąc ich bić w gołe pięty, przyciskając 
śrubkami paznogcie palców, tak, iż krew t'ysknla. 
Istne barbarzyństwo. 

We czwartek urządzają u nas włościanie z Bi- 
skowie w kościele OO. Bernardynów żałobne nabo- 
żeństwo za spokój dusz poległych w powstaniu 
styczniowem roku 1863. Bardzo to piękuy objaw ze 
strony ludności wieśniaczej 

Od 1 lutego rb. wycbodzić będzie w Sambo- 
rze czasopismo, poświęcone głównie sorawom po- 
wiatu samb:rskiegoe pod nazwą: Tygodnik sam 
borski. Sambor sanin. 


Alfred Jensen. 


Zaslużony slawista skandyoawski, Alfred Jensen, 
coraz więcej wzbogaca literrturę szwedzką powa- 
żnemi atudjzmi i badaniami, mad rozwojem kultury 
i poszczególnych utworów litsrackich ludów slo- 
wiaśskich. 

Przed trzema laty wydał Jensen pierwszy tom 
obszernego dzieła swojegu: „S'avia“, obejmujący 
szczegółowe i zajmujące opisy „Słowiańszczyzny pól- 
nocnej“, ezyli jak się wyraża, „Od Wołgi do Du- 
naju.* Jest to krytycznie oprscewany pod każdym 
względem opis Rosji, Polski i Czech, a oparty na 
ścisłym poglądzie hiatorycznym i literackim. Dla nas 
podwójnie jest zajmujący, ponieważ autor jako przed- 
stawiciel krajn wolnego, jako człowiek postępowy i 
niezależny, przedstawia stosunki polskie, bezstronnie 
i sprawiedliwie, a cześć kulturze polskiej i narodowi 
naszemu oddając, pierwszorzędne zaznacza mu miejsce 
wśród ludów slowiańekich 

Drngi tom tego zajmniącego dzieła okazał się 
w roku zeszłym, obejmując obszerne opisy „Ślo- 
wiańszczyzny południowej*, czyli „Od Donaju do 
Adrji i do Bosforu * 

Oba te temy ozdobione są bardzo wytwornym 
zbiorem ilustracyj wszelkiego rodzaju, jako to; por- 
tretów, widoków i wspomnień narodowych, 

Piękna i poważna ta praca naukowa, doznała 
wielkiego u-pania w Szwecji i zaznzczyła od razu 
imię Jensena w rzędzia zasłużonych autorów nowo- 
czesnej literstury skandypawskiej. 

Alfred Jensen nietylko jako uezony badacz lu- 
dów i dziejów slowiańskich — nietylko jako autor 
krytyczny poważnego zakroju — ale przedewszy- 
stkiem jako zdolny poeta i tłómacz miepospolity, 
zjednal sobie w ojczyźnie rozgłos i popularność po- 
wszechną. 

Nie wspominając o pomniejszych jego utworach 
oryginalnych, zeznaczyć nam tu w pierwszym rzędzie 
wypada, jako najcenniejszą pracę, wspaniałe, w roku 
zeszłym wydane tłómaczenie szwedzkie wiekopomne- 
go poematu naszego „Pan Tadeusz*, ozdobione por- 
tretem wieszcza Adama i pięknemi ilostracjami, wy- 
konanemi wedle znanych nam wzorów Andriollego. 

Tłumaczenie to wzorowe, wiernie i znamieni- 
tym wierszem szwedzkim opracowane, stało się od 
razu jednym z najpopularniejszych utworów i w ka- 
żdym dziś niemal domu skandynawskim znane jest 
imię wielkiego wieszcza polskiego, — a „Pan Ta- 
deusz* w przekładzie Jensena do pierwszorzędnych 
i najpiękniejszych utworów nowoczesnej literatury 
północnej sprawiedliwie jest zaliczony. 

Obecnie wydał w Raguzie, gdzie chwilowo jest 
teraz zsjętv, nową i nie mniej cenną, a przede- 


wszystkiem nas Polaków zajmującą pracę pod skre- 
mnym tytułem: 
polscy“). 

Jest to piękny zbiorek najcenniejszychķġutworów 
literatury naszej, wiązanka tłómaczeń wzorowych, 


„Polska Skalder“ czyli („Poeci 


opatrzonych studjami krytycznemi i poglądem hi- 
storycznym odnośnego rozwoju literatury polskiej 

Treść tego pięknego dzieła obejmuje na wstę- 
pie krytyczny pogląd na naszą „Szkolę ukraińską". 
Zawiera następnie przekład poematu Sewer na Go- 
szczyńskiego „Zamek Kaniowski* i „Marję* Mal- 
czewskiego. f 

Z kolei krótkie wspomnienie o Mickiewiczu i 
przekłady poematów: „Konrad Wallenrod“, „Farys*, 
„Improwizacja“ i „Do Matki Polki*. 

Następnie studjum literackie o Juljuszu Sło- 
wackim i przekłady poematów jego: „W Szwaj- 
carji*, „Anhell *, „Ojciec zadżumionych*, „Mój te- 
stament*. 

Nareszcie słowo o Kornelu Ujejskim i tłuma- 
czenie jego „Melodyj biblijnych*. 

Należy nsm się słowo serdecznego wspomnie- 
nia i braterskiego hołdu uznania, wobec poety tło- 
macza, który we wszystkich poglądach i pracach 
swoich — równie w Ślavii, jak i w doborze wzo- 
rowych przekładów, okazuje ram serce bratnie, a 
sprawiedliwą oceną c eść i zasługę literaturze pol- 
skiej oddając, kwiatem poezji naszej przystraja tam 
na półaocy cześć i sławę polskiego imienia. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy e gimnazjum w Cieszynie! 


Dlarjusz lwowski 

Piątek 19 stycznia. 

Testr hr. Skarbka: „Wi.lki: figury“, komedja. 
Początek o godz. 7 wieczorem. 


Kalendarz. Piątek (19 
słońca o grdzinie 7 © nut 50 
4 minut 33 

Z uniwersytetu. P. Zygmuat Krasucki, pra- 
ktykant konceptowy namiestniectwa we Lwowie, ro- 
dem że Lwowa, otrzymał na uniwersytecie Jsgiel- 
lońsk m stopień doktora praw, a p. Ludwik Emil 
Wilczyński, rodem z Dobczyc, stopień doktora wszech 
nauk lekarstich. 

Wybory. W sohotę odbyły się w Poznańskiem 
z powiatów rawickiego i gostyńskiego wybory do 
sejmu prowiocjenalnego w Rawiczu, pod przewodai- 
ctwem radcy ziemiańskiego p. Lucke z Gostynia. Na 
posła do sejmu wybrany został radca ziemstwa p. 
Stanisław Modlibowski z Gerlachowa, a na zast pcę 
hr. Marceli Żółtowski z Godurowa. 

Drugi kurs dla pisarzy gminnych otwiera wy- 
dział krajowy z dniem 1 kwietnia b. r. Zostaną 
przyjęci przedewszystkiem ci kandydaci, których nie 
można było ma pierwszy kurs przyjąć z powodu 
braku miejsca. 

Podwójnie oszukany. W szczególaie oryginal- 
ny sposób został okpiony jeden z paryskich przemy- 
słowców. Przed siedmiu laty oszukał go żyd pe- 
wien niejaki Meyer na 3000 franków. Przcd tygo- 
dniem przecbadzał się przemysłowiec po ulicy Tem- 
bourg Montmartre kiedy nagle spostrzegł Meyera. 
Chwycił go za kołaierz i zawołał: — Pan jesteś 
Meyer? — Tak jest, ja jestem — odparł żyd. — 
Przypominasz pan sobie zapewne moje 3000 fran- 
ków — zapytał okradziony. — Mam o czem innem 
m śleć — brzmiała odpowiedź. — No to ja pana 
teraz nie puszczę — powiada przemysłowiec i obej- 
rzał się za policjantem. — Panie — mówi Mayer — 
pańskie 3000 franków są dla mnie niczem, ale nie- 
stety mana zaledwie paręset franków przy sobie. Po- 
siadam jednak czek na 5000 franków i szkoda, że 
go dziś zmien ć nie mogę, bo późno, ale jeżeli mi 
pan dopłacisz 2000 fr. możesz pan go sobie sam 
wymienić. — Nie mam takiej sumy przy sobie — 
odparł przemysłowiec. — A więc przyjdź pan jutro 
do hotelu (tu wymienił firmę). Przemysłowiec po- 
myślał: „Jeżeli lotra wypuszczę z ręki, gotów dziś 
jeszcze zmienić mieszkanie.*  Zawołał tedy fiskra, 
wsiedli obaj i pojechał do jednego z przyjaciół po 
pożyczkę 2000 fr., które następnie wręczył Meye- 
rowi i odebrał czek od niego. Z czekiem tym udał 
się przemysłowiec nazajutrz do banku i tam mu po- 
wiedziano, że nietylko żaden Meyer nie ma tam 
pieniędzy, sle go w cgóle nawet mie zneją. 


Ferdynanda Wschód 
zachód o godzinie 


W sprawie podatkowej. Adm. podatkowa po- 
daje do wiadomości, że lsty uprawnionych do gło- 
sowania do uzupeła!ających w;borów członków i 
zastępców członków komisji szacunkowej podatku 
osobiste-dochodowego okręgu „Lwów-missto* w miej- 
sce wylosowanej połowy członków i zastępców człon- 
ków tej komisji, sporządzone w porządku alfabe- 
tycznym, mogą być w protokole podawczym admi- 
nistracji podatków we Lwowie (plac Cłowy l. 1 
piątro I) przejrzane cd godziny 9 do 1 w pelu- 
dnie przeż uprawnionych do głosowania za okaza: 
niera legitymacji wyborczej począwszy od 18 do 26 
stycznia b. r. a 

Wybory do sądu przemysłowego w Krako- 
wie. Niektórzy atarsı cechów krakowskich przeko- 
nali się, że ani jed n z ich członków nie jest umie- 
szczony na liście wyborców. Wskutek tego wyslal 
wczoraj p. August Miedniak, prezes stowarzyszenia 
przem  restauratorów, hctelarzy, szynkar:y etc, w 
Krakowie do namiestnictwa we Lwowie następujący 
telegram: „Imieniem pięciuset członków stowarzy- 
szenia przemysłowego restauratorów, hotelarzy, szyn- 
karzy, cukierników, wleścicieli domów  zajezdnych, 
winiarń, piwiarń, miodosytni i łazienek w Krako 
wie, jako przewodniczący upraszam o telegraficzne 
nakazanie me:gistratowi krakowskiemu wpisania pa- 
szych członków na listę wyhorców sądu przemysło- 
wego, gdyż ani jeden nie jest tam umieszczony 
rzekoma z powodu niezgłoszenia się. Dotychczas 
odbywały się wszystkie wybory na podstawie list 
podatkowych, tersz od tego odstąpiono nie wiadomo 
dla jskich powodów. W razie nie przychyleniz się 
do naszego Żądania protestujemy przeciwko wybo- 
rom w grupie piątej. Protestujemy również przeciw 
odbyciu wyborów w niedzielę.“ 

Bezpieczeństwo pod Warszawą Nocy oneg- 
dajszej na powracajątą wozam z Warszawy mie- 
szkankę wsi Struga, w gminie Bródno, Katarzynę 
Kurdynową, na szosie radzymińskiej, pomiędzy wsix- 
mi Zacisze a Drewnica, napadło kilku drabów, któ- 
rzy zatrzymali furmankę, ściągnęli z wozu naczynia 
z wódką wsrtości 40 rb. i z łupem zbiegli. — Tej- 
że nocy, na 9 ej wiorście szosy radzimirskiej, w o- 
bzębie gminy Bródno, na powracającego z Warsza- 
wy m eszkańca Radzymina, Jankiela Bermana, na- 
padła banda, złożcna z kilkunastu Inężczyza, którzy 
zadali mu kamisniami rany w głowę, poczem za- 
brali z wozu towary na sumę 55 rb. i zbiegli bez- 
karnie. Śledztwo w toku. 

Smieszne. Właściciel wsi Bożejewie pod Zainem, 
hakatysta Kaopf, wniósł do rejencji prośbę, aby mu 
pozwoliła zmienić nazwę tej wsi na „Burendorf* dla 
uczczenia Boerów walczących z Anglikami. 


Żywcem spalona. W dniu onegdajszym przy 
ul. Pawiej N. 8 w Warszawie córka woźnicy, 4-letnia Zu- 
zanna Skrzynczakówna, zbliżyła się do pieca, przy 
czem płomienie objęły jej sukienki. Rodzice, powró 
ciwszy do izby, znaleźli dziecię straszliwie poparzo- 
ne. Dziecię wkrótce po wypadku z przyczyny oparzeń 
umarlo. 

Straszny wypadek. Z Kolonji donoszą że w 
nocy ; sob:ty na niedzielą w jednym z domów 
dzielnicy Ehrenfeld, spadł o godzinie 2 giej w nocy 
płonący sufit na śpiącą spokojnie rodzinę z 8 osóh 
złożoną. Troje, mianowicie ojciec, matka i jedno 
dziecko odniosiy ciężkie, reszta lekkie skaleczenia. 
Pożar powstal skutkiena żarzących się węgli, jakie wy- 
padły na podłogę mieszkania o jedno piętro wyżej 
polożowego, przepaliły ją i dostały się do sufitu. 

Śmierć w restauracji. Do restauracji Haus- 
gnosta w Szwechacie pod Wiedniem przyszedł w so- 
botę niejaki Glaubinger, usiadł przy stole i kazał 
sobie dsć szklankę wina, poczem w  nzjlepsze ro- 
zmawiał z miejscawymi politykami. Po wypiciu wina, 
zauważyli goście, że Glaubinger zasnął, ale nie ro- 
bili sobie nic z tego, gdy starszy człowiek utnie 
sobie drzemkę przy szklance. Kiedy iednak gospo- 
darz około północy chciał zamknąć lokal i przystąpił 
do gościa, aby go obudzić, pokazalo bi, że Glaubin- 
ger dawno już był trupem; zmarł na udar Ber 
cowy. 

Czarna niewoinica w Pradze. Onegdaj are- 
sztowano w Winobradach niejakiego Maurycego Pi- 
pesa, kapitalistę z Preściejowa, pod zarzutem zbro- 
dai gwaltu publicznego. De komisarjatu miasta przy: 
szlo bowiem doniesienie, że Pipes ma u siebie dziew- 
esynę murzyńską której używa do najcięższych ro- 
bót i okrutnie się z nią obchodzi. Przedsięwzięte 
dcehodzenia wykazały, że istotnie Pipes trzyma u 
siebie dziewięcioletuią naurzynkę, nad którą wedlug 
podania sąsiadów Pipesa i on i jego rodzina nicmi- 
łosierne się znęcają. Dziewczę to miało być kupione 
na targu niewolników w Gwatemali przez córkę 
Pipesa, wdowę po zmarłym przed 8 laty konsulu 
argentyńskim Langu w Gwatemali. Policja stwier 
dziła, Że murzynkę wcale do szkoły mie posyłano. 
Ponieważ Langowa przebywa obecnie w Szwajcarji, 
przeto aż do jej przybycia dochodzenie zastann- 
wiono. 

Groźny psżar. W R xdorfie pod Berlinem wy- 
buchł w piątek wieczorem skutkiem pęknięcia lampy 
elektrycznej w oknie wystawowem bazaru przy Berg- 
strasse, pożar, który szerząc Się z niedającą się 6è- 
pisać szybkością i gwaltownością, ogarnął w krótkim 
czasie nietylko wielki sklep i magazyny firmy, ale 
przedostał s'ę i do piąter, zamieszkałych przez liczne 
partje. Ludzia zaledwie x duszą uciekli, a treje osób, 
odciętych chmurami dymu i płomieni na trzeciera 
piętrze gmachu, musiało skakać na rozciągmięts su: 
kno, przyczem wszyscy troje Ciężkie odaieśli ska- 
leczenia. Caly ogronany gmach o 18 oknach frontu, 
płowął ze Środka, jak olbrzymia pochodmia, a po 
kilkunastu godzinach mimo ratunku straży pożarnych 
tak miejscowej, jak i berlińskiej, pozostały nagie 
mury, wypaliło się bowiem wszystko od piwnic aż 
do dachu. S kody olbrzymie, bo miazdolamo z po- 
żeru tak gwaltewnego uratować najraniejszej rzeczy. 
Dawno już Berlińszycy mie pamiętsją takiego ognia. 


„Dziennik Polski* prenumerować I pojedyn- 
cze kupować można w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiai. 


O a 


Humarystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustiacje, rangą nabywać pa '"Ume- 
ratorowie Dsiennika Polskiego po cenie zniżvnej 


40 ct. (wraz z przesyłką pooztową). 

* Repertear teatralny. Teatr br. Skarbka. Dziś 
w piątek „Wielkie figury", komedjaw 3 aktach A. Walew- 
skiego; w sobotę o pół do 4 popołudniu „Król Lear“; 
wieczorem O pół do 8 „Aidas, opera w 5 aktach Ver- 
diego; w niedzielę popołudniu o pół do 4 dla uczczenia 
roc niczy styczniowej „Kościuszko pod Racławicami‘, 
obraz historyczny ze śpiewami w 5 o idziałach. 

2 Lwewskis Towarzystwe prawnlcza odbędzie dnia 
26 b. m. o godzima 7 wiec.oreim zwyczajn» walae tgro- 
madzenie w lokalu Towarzystwa. Na porządkn dzien- 
nym: Sprawozdanie z czynnoś.i ža 'ok 1899, budżet i 


wybory. 

* Z Towarzystwa ludoznawczege, Walne zgromadze- 
nie Towarzystwa ludozaawczego odbędzie się w sobotę 
dnia 2) styczna b. r. o godzine 7 wieczorem w sali 
ratuszowej, 


Notatki literackie | artystyczne 


Z teatru. Wczoraj odbyło się przedstawienie 
amatorskie, połączone z koncertem na dochód „To- 
warzystwa dam  dobroczynoości* i „Panien ekono- 
mek św. Wincentego à Paulo*. Ujrzeliśmy trzy je- 
dpoaktówki: „Na ulicy“ Szymanowskiego, „Dwie 
wdowy* Malleville'a i „Dwie teściowe.* Wszyscy 
amatorowie bez wyjątku z artystyczną werwą i hu- 
morem odtworzyli swoje role. Na pierwszy plan 
wysunął się hr. Skarbek, który grał jak rutynowany 
artysta, a p. Okęcki dzielnie mu dopomagał. Z pań 
wdziękiem wyróżniały się p. Krzeczunowiczowa i 
młodziutka p. Małachowska, a p. Skałkowska w roli 
babuni zbierała huczne oklaski. Wszystkie amatorki 
ebdarzono pięknymi kwiatami. 

„iria“, zeszyt drugi, opuścił już pasy drukar- 
skie, zamieszczając obok artykułów Tetm»jera, Bołzy, 
Stodora i DunikowsSkiej, wielce a tualną ze względu 
za bliską już styczniową  rceznicę, rzecz dra Jana 
Stelli Sawickiego, pt. „Bitwa ped Kab lanką“. 
W dziale sprawozdawczym wyróżnia się korzystnie 
cięty artykulik Kuncewicza, „Niedziela w lwowskim 
sslonie sztuki“. Numer zdobi udatna reprodukcja 
Krzyża pamiątkowego w lublnieckim lesie, wznie- 
sionego na mogile poległej braci w bitwie pod Ko- 
bylanką. 

Przychyloe przyjęcie, jakiego ze strony publi- 
czności doznała ris, przenbrażona z poctątkiem 
roku bieżącego w dwutygodnik, zachęcił: komitet 
wydawniczy do dalezych ule"szeń tej publikacji, Po- 
dobro od kwietnia rb. Iris wychodzić b;dzie ce 
tygodnia, 

Konkurs artystyczny, Komitet odnowienia 
katedry na Wawelu, ogłasza konkurs na pomalo- 
wanis kaplicy królow:j Zofji. Termin nadsyłania 
prae do 10 kwietnia rb. Nsgreda wynosi 1000 
koron. 

Z Wiednia donoszą: Prace St. Lewandowskie- 
go. znanego rzeźbiarza, wystawione w „Kiiostler- 
haasie*, doczekały się bardzo przychylnych wzmia- 
nek ze strony krytyki wie”cńskiej, P. Sarvaes 
w Neus freie Presse chwali studjum „B.chantki*, 
a słynna europej ka powaga prof. Ryszard  Mutker, 
wymienia w Zeit z uznsniem drugą pracę Lewan- 
dowskiego „Fiammettę*. 

Nowe pleśni Jana Galla, z towarzyszeniem 
fortepianu, ukazsły się w handlu ksiegarskim, Ty- 


tuły poszczególnych pieśni są następujące: „Rój 
gwiazd”, „Czarne oczki*, „Ten wdzi+k*, „Po da 
chu skacze“... „Nie wierz, n'el", „Ptaszyna*. Zbi - 
rek nosi tytuł ogólny: Z teki wędrowca. 

Jubileusz Barcewicza. G? śny skrzypek i pro- 
fesor konserwatorjum warszawskiego, cbchodzić tę- 
dzie w dniu 25 bm. óćwierćwiekowy jubileusz pierw- 
szego swego występu na koncercie publicznym 
w Moskwie. W dniu jubileuszu wystąpi obecnie 
z koncertem własnym w Warszawie. 

Przekłady z pelsklego. W wydanym świeżo 
w Warszawie zbiorku utworów  beletrystycznych 
w żargonie żydowskim, pt. „Dwudzieste stułece*. 
mieści się między innemi przekład moweli M. Ko- 
nopnickiej „Dym* i Świętochowskiego „W Karls- 
badzie*, 

— W roczniku znów hebrajskim, który pod 
tytułem „Sefer Haszunu“, także teraz ukazał się 
w Warszawie, zamieścił p. Józef Bornsztein (sekro 
tarz synagogi) przekład „Farysa" Mickiewicza. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 18 stycznia. 


Po otwarciu wczorajszego posiedzenia, za- 
przysiągł p. prezydent dr. Małachowski II. wice- 
prezydenta miasta p. Stanisława C uchcińskiego, 
przemawiając doń po odebraniu roly przysięgi 
krótko i wzywając nowego wiceprezydenta do 
pracy, pelnej poświęcenia dla miasta i ojcsyzny. 
P. Ciu hciński podzigzował radzie, przyrzekając 
pracować wedle sił swoi: h. 

W sprawie zarysowania się sufitu ‘w filji szkoły 
św. Anny, wyjaśnia p. prezydent, że sprawa ta 
bynajmniej tak nie stoj, jak ją dzienniki przed- 
stawiły. Zepsucie pieców — jak stwierdzono — 
spowodował stróż szkolny, który pałał jakąś 
animozją do właścicieła domu i którego zresztą 
już przeniesiono do innej szkoły. Co się tyczy 
rzekomo wysokiego czynszu, placonego przez 
gminę za te ubikacje, to i ta wiadomość mija 
się z prawdą, bo czynsz wynosi 3000 zł. nie za 
6, ale za 16 ubikacyj, z których 6 sal szkol- 
nych zrobiono. 

Referent p. prof Dzieślewski refero- 
wał następnie sprawę ofert na wykonanie cen- 
trali do elektrycznego oświetlenia. Na wykonanie 
tej roboty wniesiono 4 cferty, z których do 
przyjęcia nadawał” się szczególnie dwie, firmy 
„Union* i Siemensa i Halskego, znanej już 
u nas z instalacji kolei elektrycznej. Oferta tej 
firmy jesl o 29.000 koron droższą, czyli, że 
oferuje urządzenie centrali za kwotę 479.690 
koron i 36 gr., a więc jeszcze poniżej prelimi- 
nowanej sumy (300.000 zł. == 600.000 koron). 
Ufertę tę rada przyjęła. Termin wykonania 
oznaczony do 5 miesięcy. 

Z kolei p. Janowski przedstawił sprawę 
przyozdobienia malowidłami sali widzów nowe- 
go teatru. Wedlug sprawozdania, chodzi o za- 
malowanie proscenjum, 10 pól na suficie sali, 
ozdobionej sztukaterjami i klatki schodowej. 
Pola te miałyby być wypełnione artystycznie 
malowanemi figurami alegoryczemi i medaljo- 
nami artystów iżstanowilyby prawdziwą ozdobę 
sali widzów. Roboty tej podjęlaby się cala 
lwowska brać artystyczna pod kierunkiem pp. 
Reichana, Popiela i Dębickiego. Malowidła te 
mają być wykonane na płótnie olejno i nastę 
pnie na swych miejscach przyklejone. Koszt calej 
tej roboty wyniósłby 56.000 koron i 4000 na 
rusztowanie, które miałyby pokrycie w niewy- 
czerpanym dodatkowym kredycie, na teatr prze- 
znaczonym. 

P. Walichiewicz zapytuje, dokąd my wła- 
ścwie dojdziemy, sypiąc na nowy teatr usta- 
wicznie dziesiątkami tysięcy. Jeż:li już konie- 
cznie mają być malowidła, niech będą nareszcie 
malowane al fresco, na ścianach, a nie nakle- 
jane, do czego potrzeba znów robotników aż 
z Belgii sprowadzać Dziwi się, że komisja te- 
atralna ukledając kosztorgs, zapemn ala o tem, 
że taki budynek monumentalny, jak teatr, powi- 
nien być malowany wewną!rz. 

Dr. Ruczer przemawia w myśl wywcdów 
poprzedniego mowcy i żąda, aby komisja te- 
atralna cstatccznie raz przedłożyła zupełnie do- 
kladny kosztorys, ile teatr ten będzie koszto- 
wać? — Dr. Ro:szkows:i, jakkolwiex nie ma nie 
przeciw samym malowidłom i wogóle ozdabia- 
nu, jest zdania, że komisja powinna była 
naprzód wiedzieć, ile i co ma kosztować. 

P. M:irkizwicz stawia tylko Żądanie, aby 
owe figury alegoryczne nie były w stylu „gor- 
s.ącym * wykonane (Homeryczny śmiech i wesołość 
w sali). 

P. Janowski mając głos ostatni jako refe- 
rent, powiada, że fresków w teatrach nigdzie 
nie m.alują, i wykonanie ich zresztą za cenę 
50.000 kor*n jest absolutnie niemożźliwo. Stwier- 
dza, że to jest ostatoie ządanie ze strony ko- 
misji artystycznej i że go więcej rada na tem 
miejscu, jako ref-renta tej komisji nie obaczy 
(Wesołość i brawa. ) 

31 głosami uchwaliła rada malowanie sali 
widzów w sposób, proponowany przez komisję. 
W foyer mają być wymalowane sceny „Odpra- 
wy posłów greckich" Kochanowskiego, „Barba- 
ry Radziwiłłówny* Felińskiego, „Zamsty* Fre- 
dry, „Baliadyny* i „Marji Stuart" Słowackiego, 
„Halki* i „Strasznego dworu* Moniuszki i „Kra- 
kowiaków i Górali* Kamińskiego. 

Na przeprowadzenie spisu ludności w roku 
bieżącym, uchwalono 6000 koron. 

O 3 kwadranse na 9 brazlo kompletu, 
wobec czego p. prezydent zamknął posiedzenie. 


Przedlnżenie życia 1dzkiego, 


Prasa rosyjska żywo w obecnej chwili zajmuje 
się kwestją domiosłego odkrycia profesora Mieczniko- 
wa, który, podobno, wynalazł środek na przedłużenie 
życia ludzkiego du najgłębszej starości, Petersbur- 
skaja Gaseta przytacza w tej sprawie interwiew z 
członkiem akademji Tarchanowem, rzucający bliższe 
światło na pomnikowe odkrycie. 

„Miecznikow — są słowa p. Tarcbanowa — 
zadał sobie pytanie: co to jest śmierć? Każdy z 
nas wie, iż olbrzymia większość ludzi umiera bardzo 
niechętoie. Tylko mała liczba starców dochodzi do 
takiego staau, Że kwestja Życia i Śmierci jest dla 
nich zupełnie obojętną. Wynika stąd, że odnośnie 
do większości organizmów ludzkich śmierć nie jest 
takim naturalnym, mieuniknionym procesem, jakim 
być powinna z natury rzeczy. Śmierć powinna przy- 
chodzić wówczas, gdy wszystkie organy zużyją się 
już całkowicie. Tymezasz'a zazwyczaj śmierć nastę- 
puje z powodu nieprawidłowego funkcjonowania ja- 
kiegoś jednego organu, który przestaje współdziałać 


wodą w 10—15 minut, są zdrowe i delikatne. 


w wydzielaniu z organizmu produkowanych przezeń 
ingredjencyj trujących i gromadzi je dotąd, aż za 
czną zatruwać inne organy. Wynika skąd, że gdy 
się znajdzie środek, działa.ący na ten organ w kie- 
runku pobudzając m jego żywotność, równowaga w 
organizmie zosianie przywróc.ną, a śmierć odro- 
ozoną. 

— | środek ten znalazł właśnie prof. Mieczni- 
ków ? 

— Niezupełnie. Przed półtera rakiem jeden z 
uczniów Miecznikowa, niejaki Bordet, dokonal próby 
poniższej: wprowadzał do jamy brzusznej królika 
krew świnki morskiej. Następnie, pn upływie pe- 
wnego czasu, brał krew tej świnki i wstrzykiwał ją 
królikowi — poczem królik zdychał. Miecznikow za- 
stanawiał się, w jaki sposób możnaby wytłómaczyć 
podobny objaw. Oczywiście, przy zmięszaniu krwi 
wytworzył się jakiś jad, zabijający królika. Lecz 
właśnie trucizna, zabijająca w dużych dozach, wy- 
wiera w małych dozach wprost przeciwne działanie. 
Miecznikow zanalizowal krew zabitego królika i skon- 
statowal, że wcale w niej mie było czerwonych 
krwawych kulek. Składała się ona tylko z kulek bia- 
łycb. Wówczas wzią! królika, w którego milimetsze 
sześciennym krwi była około 3,000 000 kulek czer- 
wonych, wstrzyknął mu niewielką ilość tej s nej 
krwi zmięszanej, która go zabijała i następnie poli- 
czył w jego krwi liczbę kułek czerwonych. Liczba 
ta wzrosła do 8,000 000. Oczywiście, królik z ane- 
micznego został krwistym. Anemia królika została 
zupełnie zwyciężoną. 

— A razem z nią anemia człowieka. 

— Tylko teoretycznie. Pod względem prakty- 
cznym do człowieka należy dojść po całym szeregu 
prób, dokonywanych na innych zwierzętach. Ale 
próby Miecznikowa mają doniosłość z tego względu, 
że wynalezioną została przezeń Burowica, zwiększa- 
jąca w zwierzęciu liczbę kulek krwi. A poniaważ ta 
surowica pochodzi z krwi, przeto można wniosko- 
wać, iż skoro spreparnjemy surowicę z wątroby, to 
otrzymamy emulsję działającą na ten organ, Nastę- 
pnie może przygotowywać emulsje działającą na śle- 
dzionę, mózg, na wszystkie organy. Wówczas zaś, 
gdy człowiek poczuje, iż działalność jednego z jego 
organów słabnie, wypadnie mu tyiko zastrzyknąć so- 
bie odpowiednią emulsję, a życie jego przedłużonem 
zostanie na wiele dziesiątków lat. 

Na pytanie, na jak długo może być w ten 
sposób przedłużonera życie ludzkie, p. TarchaRow 
rzekł ; 

— Odpowiedzieć na to pytanie ściśle nie mo- 
żna. Sądzę jednak, że w każdym razie osiągniętem 
być może maximum wieku, do jakiego dechodsili 
najstarsi ludzie. 

— To jost? 

— W Anglji w początkach XIX. stulecia jeden 
starzec dożył do 260 lat. 


Izba sądowa. 


Lwów 18 stycznia. 
(O oszczerstwo). 

Wczoraj po południu zadawal csk. Jackowski 
św. Roińskiemu różne pytania, w których kładł na- 
cisk na to, że świadek prawdopodobnie miał o wiele 
więcej szczegółowy h wiadomości o układzie kau- 
cyjnym między Bankiem hipotecznym a firmą Gold- 
sterna i Lówenherza, jakoteż o układzie tejże firmy 
z komitetem likwidacyjnym. Ge do tej ematniej 
kwestji dr. Roiński zaznaczył jeszcze raz, że był obe- 
cnym tylko ma tzw. sesji konsultacyjnej i dawal 
swoje rady jako prawnik, a kto i jakie pieniądze 
ma dać na sanację firmy, było już przedtem zdecy- 
dowane. 

Na tem to posiedzeniu była także mowa o 
ewentualności zlikwidowania majątku firmy, ale nie 
majątku osobistego Goldsterna lub Lówenherza, lub 
też majątku calkiem odrębnej fumy Józef Noa Lö- 
wenherz. 

Osk.: Tego ja jako prawn'k nie rozumiałem, 
bo likwidacja powinna była obąć i osobiste majątki 
firmantów. Idzie mi o to, że o ile mi się zdaje, w 
zawartym wtedy ukladzie nietylko firma, ale i po- 
jedynczy właściciele cały swój majątek oddawali. 
Czy nie uderzyło pana świadka, że na posiedzeniu 
tem pomijano zupelnem milczeniem młyn w Sta- 
rych Brodach ? 

SŚwiad.: Ale komitet likwidacyjny dzisłał, nim 
jeszcze konkurs był otwarty i nie mógł rozporzą- 
dzać prywatnym majątkiem właścicieli firmy. 

Osk.: Więc Goldstern i Lówenherz mieli po: 
zostać niejako poza nawiasem ? 

Świad.: Oni oddali już przedtem prawie cały 
swój majątek w zastaw bankowy. Zresztą niech pen 
podsądny wystosuje to pytanie do czionków komi- 
tetu, którzy układ z firmą redago wali. 

Osk.: Jak pan świadek myśli, czy suma 
155 000 zł. złożonych przez komitet, mogła wystar- 
czyć na pokrycie dlugów, wynoszących jeden miljon ? 

Świad.: Nie byłem obecny przy subskrypcji 
i nie wiedziałem, ile wynosiły dlugi. 

Potem na zapytania oskarżonego przedstawiał 
świadek, w jaki sposób dokonano wyboru zarządu 
masy konkursowej. Na wybór ten świadek nie naiał 
wpływu, wybór zresztą odbył się całkiena formalnie, 
bo do wydziału weszli wierzyciele, reprezentujący 
najwyższe wierzytelności. Na to odparł oskarżony, 
że to sę wprawdzie wszystko formalnie załatwilo, 
ale w gruocie rzeczy stało się tak, że istniała spól- 
ka, która w komitecie ratunkowym wierzytelności 
wykupiła, a potem masą konkursową zawładnęła. 
Jestto rzecz zwykła przy konkursach. 

Osk.: Dlaczego pan świadek, jako zarządca 
masy nie unieważnił zapisu kaucyjnego Da rzecz 
Banku hipotecznego ? 

Św. Nie miałem żadnej podstawy do uniewa- 
¿niania zapisu, zatwierdzonego na posiedzeniu, na 
którem ja sam byłem obecnym. Akt ten został za- 
warty w dobrej wierze, ze strony Banku przynaj- 
moiej i nawet nie mogło być inaczej, bo Bank nie 
byłby firmie udzieli] kredytu nie wierząc w możli- 
wość jej sanacji. 

Osk. Ale należało potem traktować bank na- 
równi z wierzycielami innymi, aby repartycja była 
równa. W ten sposób drobniejsi wierzyciele dostalihy 
byli o 150.000 zl. więcej. 

Św. Być może, że pan podiądny byłby wsta- 
nie dokonać takiego cudu, jak to uciaważnienie, któ- 
re, jak powtarzam, jest tylko wtedy możliwe, jeżeli 
jedoa strona działała w złej wierze. 

Dr. Aszkenazy. Nawet i to nie wystarcza. 
Tu powstaje mała polemika między oskarżonym a 
drem Asrkenszym, z których każdy przypisuje sobie 
lepsze znawstwo ustawy. Przewodniczący z dobrotli- 
wym uśmiechem przysłuchiwał się chwilkę tej dro- 
bnej utarczce procesowych przeci wników na terenie 
naukowym, wolnym od oso istych uraz, 

Teraz prokurator stawia wniosek, aby za- 
wezwzć na świadka p. Juljusza Mikolascha, który 
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miał się u dr. Roińskiego wstawiać za restytucją 
procesu p. Jackowskiego. Prokurator prosi także o 
zawezwanie p. Rewakowicza jako świadka na oko- 
liczność, że p. Jackowski inspirował w Kurjerse 
lwowskim artykuły przeciw dr. Roińskiemu. Oskar- 
Żony nie sprzeciwiał się temu wnioskowi, prosił je- 
dnak, aby przy tej sposobności zbadać także akta 
sprawy konkursowej p. Julj. Mikolascha, którą 
dr. Roiński prowadził tak samo na szkodę wieszy- 
cieli, jak sprawę konkursu Lówenherza; prosił wre- 
szcie oskarżony o zawezwanie także dr. Dzinbiń- 
skiego, który ogłoszenia konkursu p. Mikolaschowi 
wówczas odradzal, bo p. Mikolasch miał interes 
jeszcze wypłacalny i tylko popadł był w chwilowe 
„Zahlungsstockung. * 

Wnioski te ma trybunał później załatwić. 

O godz. 6/4 przerwano rozprawę do dnia na- 
stępnego. 

Dziś przesłuchiwano św. dr. Loewensteina, 
którego mimo sprzeciwienia się oskarżonego zaprzy- 
siężono. Świadek opowiada, że dawniej załatwiał 
tylko interesa zięcia Lówenherza Maxa Parnasa, z 
którym żył w przyjaźni, Lówenherzowi Żadcych in- 
teresów nie prowadził. O zapisie kaucyjnym, spo- 
rządzonym w Banku hipotecznym, dowiedział się do- 
piero w kilka dpi od pani Parnasowej; od p. Roiń- 
skiego nic o tem nie slyszal. W parę dni potem 
wprowadził do świadka Parnas swego teścia, który 
mu przedstawił fatalny stan swoich interesów i per- 
spektywę coraz to większego runu. Świadek wy- 
rzucał Lówenherzowi, dlaczego nie zgłosił konkursu, 
bo wtedy uniknąłby wszelkich nieprzyjemności, z 
pomocą gotówki, którą jeszcze rozporządzał, bylby 
za dwa miesiące wszystko uregulował a nikomu wie 
stałaby się krzywda, gdyż repartycja splat byłaby 
równa. Świadek jeszcze i teraz doradzał Lówenher- 
zowi natychmiastowe zgłoszenie konkursu, a dz. Ro- 
iński radę tę poparł. Kiedy Lówenherz wychodził 
z kancelarji świadka, był świadek przekonany, Że 
wniesie konkurs, zwłaszcza, że o ile sobie przypo- 
mina sam wtedy napisał szablon konkursowego poda- 
nia. Ale Lówenherz tymczasem poszedl do Lazarusa, 
który nazajutrz zwołał konferencję zastępców wszystkich 
lwowskich instytucyj finansowych, w celu obradowa: 
nia nad sposobem niesienia pomocy firmie. Wtedy 
to świadka zawezwał telefonem p. Marchwicki. Ale 
obrady te na razie nie przyniosły żadnego rezultatu, 
gdyż p. Lazarus nie chciał sam działać a inne ban- 
ki mogly tylko w interesie ogólnego kredytu ryzy- 
kować na tzw. fond perdu pewną kwotę oznaczoną 
np. 25.000 zl., ale nie mieokreśloRe straty, np. 
50000 lub 150.000 zł., jakieby można było po- 
nieść przy pełnej likwidacji interesów firmy. Wobec 
tego wszystkie deklaracje banków stały się bezprze- 
dmiotowe. Mimo to w godzinę po naradzie na po- 
lecenie p. Lazarusa uskuteczniono tymezasowo Q Con- 
ło pewne wypłaty, gdyż popłoch przed kantorem 
coraz bardziej się wzmagał. Świadek nie mógł 
przejść ulicą Hetmańską lub Wałami, aby go ludzie 
nie nagabywali: „panie doktorze ratuj nasze wie- 
rzytelności,* tak, że mimo najlepszych chęci wyco- 
fania się z całej sprawy nie mógł się vchylić od 
dalszego zajmowania się nią. 

W. parę dni potem odbyłe się drugie posiedze- 
nie zastępców instytucyj finansowych w Banku kre- 
dytowym. Postawił ktoś na niem wniosek, żeby 
wierzycielom dawać pewne zaliczki gotówką, a brać 
za to od nich cesję ich pretensji z tem, że gdyby 
wię dało w cichej bezkonkursowej likwidacji więcej 


s to się wierzycielom jeszcze więcej zwróci. 


ierzyciele mieli wskutek 
zaraz brali gotówkę, otrzymywali pewną kwotę bez 
względu na to, jak likwidacja wypadnie, wreszcie 
unikali wszelkich kosztów. Świadek na tej konfe- 
rencji oddał tylko w podobnym duchu jak dr. Roiń- 
ski swoje jurydyczne parere mianowicie, że kcmi- 
tet może tylko za własne piemiądze nabywać wie- 
Piszą i że realizować majątek firmantów wolno 
Serena cenę odpowiadającą jego rzeczywistej 

Podczas, kiedy się akcja ratunk 
świadek zawsze był tego Fanin, že AR ców 
don wierzyciel wniesie podanie egzekucyjne, to na- 
leży natychmiast zgłosić konkurs. Takie - podanie 
waieśli jacyś dwaj klienci dra Raresa i świadek na- 
tychmiast poszedl do sądu zgłosić konkurs, ale dr. 
padał doj pa oh pry 

x nie z własnej kieszeni pra- 
wie 3.000 zl. W akcji konkursowej, która wnet 
potem nastąpiła, świadek nie brał ładnego udziału. 

Przechodząc du swego osobistego stosunku do 
p. Juskowskiego, opewiedział dr. Loewenstein, Że 
w r. 1886 występował przeciwko niemu w sprawie 
Widajewiczów jako koncypient dra Roińskiego. Była 
to sprawa bardzo nieprzyjemna dla świadka, który 
mapróżno staral sią od niej uchylić. Od tego czasu 
awiadek wciąż cierpi ze strony p. Jackowskiego ró- 
żne napaści, które go narażają na materjalne i mo- 
ralne przykrości. 
- Św. Adolf Blumenfeld, dyrektor filji banku 
hip., szwagier Lówenherza zaprzysiężrny również 
mimo sprzeciwienia się oskarżonego, opowiada, że 
razem z Dawidem i Jonaszem Lówenherzami, oraz 
Slomnickim posiadał do spółki młyn parowy 4 sta- 
rych Brodach, różne prawa dzierżawne i interes 
drzewny w Łopatynie. W listopadzie r. 1895 Ds. 
wid Lówenherz zapotrzebował wówczas sum na i. 
płacenie niepokojących się właścicieli i w tym celu 
cheiał wszysikie swoje środki zmobilizować. Propo- 
zycja ta zrobiła na świsdku wrażenie bardzo przy 
Kre, ale ostatecznie, trzeba było szwagrowi dope- 
módz a redzina zdecydowała się kupić udział Da- 
wida Lówenherza, Była to ze strony rodziny zna- 
czna ofiara, gdyż właśnie wtedy misli zaangażowaną 
gdzicindziej całą gotówkę, więc musieli dać weksle 
na 120.000 zł. eskontowane w banku hipot., we- 
kale, które ich dotychczas jeszcze gniotą. Potem 
świadek opowiada dość szeroko, w jaki sposób wy- 
pośrodkowano sumę należną Dawidowi Löwenher- 
cewi. 

Kontrakt sprzedaży spisał świadek sam i za- 
miósł go potem do notarjusza Lenartowicza, który 
go legalizował w demu Lówenherza. Świadek nieraz 
już dawniej pisał kontrakty i nie potrzebował za- 
sięgać nieczyjej rady. Zdaniem świadka bowiem ka- 
żdy człowiek finansowo uzdolniony powinien umieć 
kontrakty pisać. 

Osk. Jackowski: Jeżeli to był taki niedo- 
bry interes, czy nie było daleko króciej pożyczyć 
owych 120 000 zł. Lówenherzowi ? 

Św. Pan Lówenherz postawil kwestję odrazu 
w ten sposób, że chce sprzedać. 

Osk. Dlaczego banku hip. nikt nie powiado 
m:] o zawartym kontrakcie ? 

Św. A po co? to była zresztą rzecz Lówen- 
herza. P. Lazarus nie potrzebował jednak wiedzieć 
Mie o tym kontrakcie, bo kredyt 120.000 zł. nie 

I niczem niezwykłym. 
Przed godziną 2.gą przerwano rozprawę do go- 
Ry å tej popołudniu. 


tego potrójną korzyść: 


Aresztowania dzieci. 


Z Warszawy donoszą do Ruchu kat. : 

„I znowu rozegrał się ponury dramat na ulicy 
Warszawy. Już w poniedziałek rozeszła się wieść o 
aresztowaniu 30 studentów gimnazjalnych. Nie wie- 
rzylem w pierwszej chwili. W ogóle wiadomości tu 
krążące są tak gorączkowe, że trzeba je brać z za- 
strzeżeniami. Niestety wiadomość owa była praw- 
dziwą. 

„W sobotę o 6 wieczorem w jednym z domów 
przy ulicy Chmielnej miało się odbyć zgromadzenie 
studentów celem wzajemnego poinformowania się, 
w jaki sposób należy kształcić lud i budzić w nim 
poczucie obywetelskie i oświatę; mianowicie miano 
dać dyrektywę tym studentom, którzy na wakacje 
powraczją na wieś i mają z ludem styczność. Poli- 
cja dowiedziała się o tem zamierzonem zgromadze- 
niu i już od rana obsadziła swymi ajentami ulicę 
Chmielna. Młodzież, czy przeczuwając, na co się 
zanosi, czy przestrzeżona, zebrała się zamiast o 6, 
dopiero o 10 wieczorem. Wpadła jednak w pu- 
łapkę. Aresztowano 30 dzieciaków i zawieziono do 
cytadeli. 

„Aresztowani studenci 
z gimnazjów prowincjonalnych. 

„Dyrektor gimnazjum na Pradze udawał się do 
żandarmecji, aby wyrobić uwolnienie dwóch celują: 
cych i wztrowo prowadzących się uczni. Napróżno*, 
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— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie. 

Targ Iwowski 17 stycznia. Płacono za 
żywe woły opasowe od koyon 58 do 62 za 100 kig. 
żywej wagi. 

Cena mięsa w rzeźni: przednie 
do 1:02, tylne od k. 1*— do 1'04. 

Z powodu większego spędu ceny cokolwiek 
niższe 

Targ praski 15 stycznia. Ogólny spęd 728 
sztuk wołów, między tymi 450 galicyjskich, Pla- 
cono za woły średnie galicyjskie od k. 62 do 70, 
buhaje od k. 62 do 70, za krowy od k. 48 do 
56 za 100 klg. żywej wagi. 

Targ dobry. 

— Wledeń 18 stycznia. Stan Banku austro 
węgierskiego z d. 15 bm.: Banknotów w obiegu 
1,352,872.000 (w porównaniu z poprzednim tygo- 
dniem mniej o 63,066.000); rezerwa kruszcowa 
1,167,058.000, (więcej o 117,430.000); portfel weks- 
lowy 383,502.000, (mniej o 61,295.000) ; lom- 
bard papierów 58,457.000, (mniej o 17,425.000); 
banknoty wolne od podatków 136,216.000 (więcej 
o 82,446 000).. (Wszystkie cyfry w koronach). 

Wiedeń 18 stycznia. (Ghałda zbeżowa.: 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Pezenica 
na wiosnę od 7'87 do 788, ma maj-czerwiec 
od —*— do — —; na jesień od —*— do —'— ; 
Żyto ma ma wiosnę od 6'78 do 6'74, na maj- 


pochodzą przeważnie 


od k. —'96 


czerwiec od —*— do —'—, na jeBień od — — 
do —*— ; kukurudza Ba maj-czerwiec od 5'23 
do 5'24, na czerwiec-lipiec od—'— do — —, 


na lipiec-sierpień od 
wiosnę od 5:35 do 


—— do —'—; owios ma 

5:36, na maj-czerwiec od 
—*— do —'—, ma jesień od —' — do — —; 
rzapak ma  styczeń-luty od do ——, na 
sierpień wrzesień od 11:85 do 11°95; olej rzepa- 
kowy ma  styczeń-kwiecień od 32:50 do 33:50 
Tendeneja pewna. 

— Budapeszt 18 stycznia. (Giełda sboża- 
wa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów ) 
Pszeniaa ¿a kwiecień od 769 do 7:70, na 
październik od 7:79 do 780; żyto Ra kwiecień 
od 6'39 do 6'40; owies sa kwiecień od 504 
do 5'05; kukurydza ma maj od 4'94 do 4'95; 
rzspak Ra sierpień od 11:75 do 11:80 Oferty me 


pszenicę mierne. Chęć kupna lepsza.  Temdeneja 
zmienka. 

— Wledeń 18 stycznia. (Giełda towaro- 
wa.) Cukier surowy od k. 25:10 do —'—. 
'Tendencja stała. Nafta galicyjska nie zmieniona. 


Spirytus od k. 38:80 do 39:20.  Tendencja silna. 


Wojna. 
Telegramy „Dziennika Polskiego". 


Londyn 18 stycznia. Wedle urzędowege biu- 
letynu, w walce w dniu 15 b. m. w pobliżu 
Rensburg — poległo po stronie Anglików 7 żol- 
nierzy, a 10 oficerów i 5 szeregowców ednioslo 
rany. 

Berlin 18 stycznia. Na podstawie urzędo- 
wego telegramu z Londynu donoszą, że rząd 
angielski oświadczył, iż wydanie niemieckiego 
okrętu „Bundesrath* nastąpi w najbliższym 
czasie. Po równoczesnem pr:yrzeczeniu rządu 
angielskiego uważać można zadowalniające za 
łatwienie wyniklego w tej sprawie nieporozu- 
mienia jako zapewnione, a także przyjąć, że za- 
razem daną będzi: gwarancja, iż w przyszłości 
podobne wypadki się nie powtórzą. 

_ Hamburg 18 stycznia. Niemiecka linia wscho- 
dnio-afcykańska podaje telegram z Durbanu, 
który donosi, że wyładowanie ladunzów okrętu 
„Bundesrath* zoatalo ukończone i wydało rezal- 
tat zadowalniający. 

, Rensburg 18 stycznia. Biuro Reutera do- 
nosi, że kolumna wysłana przez jenerela Fren- 
cha w tym celu, aby przeszkodzić połączeniu się 
oddziałów nieprzyjacielskich wczoraj powróciła. 
Kolumna ta przebyła 9 mil i dotarła aż do 
Norwalspont, nie poniósiszy żadnych strat. 

Londyn 18 stycznia. Urząd wojenny ogla- 
sza, ze jedyna wiadomość, jaka nadeszła o ope- 
racjach w pobliżu Springfield, donosi tylko, że 
podczas marszu rekognoscyjnego nad rzeką Tu- 
gelą, jeden żelnierz został zraniony, 

Londyn 18 stycznia. Dzienniki wieczorne do- 
noszą z Jacobsthał: Liczni dezerterzy Kafrowie, 
którzy przybyli z Kimberley do obozu Boerów 
opowiadają, że garnizon i mieszkańcy Kimber- 
ley zjadają już resztsi swoich zapasów. 

Londyn 13 stycznia. Times donosi z Sleman- 
Farm pod datą wczorajszą: Wojsko jenerala 
Bullerz wyruszyło dnia 10 bm. w kierunku za- 
chodnim. Brygada jenerala Witelsona przekro- 
czyla wczoraj rzekę Tugelę. Również jeneral 
Warren wykonał marsz nie napotkawszy oporu. 

Londyn 18 stycznia. Daily Telegraph do- 
nosi pod datą wczorajszą: Jeneral Warren 
przekroczył dziś rzekę Tugelę wraz z wszystkimi 
swymi oddziałami; mimo gwałtownego ognia 
armat Boerów Warren obsadził brzeg rzeki 
wzdłuż 2 mil. 


największe i najtańsze pismo hu- 
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ne przez pierwszorzędnych arty- 
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DZIENNIK POLSK! : daia 19 stycznia 1900 r. 


Sytuacja w Austrii. 


(Telegramy „Dziennłka Polskiego =). 


Wiedeń 18 stycznia. Jak dzienniki donoszą, 
odbędzie się w poniedziałek zgromadzenie prze 


wodniczących klubów lewicy, jakoteż posiedze- * 


nie niemieckiej partji postępowej. Przedmiotem 
obrad ma być projektowana konferencja dla 
akcji ugodowej. 

Wiedeń 18 stycznia. N. W. Journal do- 
nosi, iż pierwszym wiceprezydentem izby po- 
selskiej w miejsce dra Piętaka, mianowanego 
ministrem dla Galicji, zostanie mianowany dr. 
Prade. 

Ustawy o poborze rekruta i przedłużeniu 
ustawy wojskowej nie będą wydane przez 
ustępujące ministerstwa na podstawie §. 14, 
lecz — jak w kolach parlamentarnych opowia- 
dają — nowy gabinet przedłoży je do zalatwie- 
nia parlamentowi, który będzie zwolany dc- 
piero w lutym, gdyż pewien czas zajmą 
przedtem obrady komisji, powołanej dla przy- 
gotowania akcji ugodowej. 

Dr. Koerber prawdopodobnie w sobotę 
przedłoży cesarzowi listę nowego gabinetu, 
a w niedzielę Wiener Ztg. oglosi reskrypta ce- 
sarskie. 

Wiedeń 18 stycznia. Utworzenie gabinetu 
uważać można za dokonane. Skład jego jest 
następujący: Prezydjum i sprawy wewnętrzne 
Ernest Koerber ; — obrona krajowa Zenon hr. 
Welsersheimb; — koleje dr. Henryk Wittek; 
sprawiedliwość Aiojzy baron Spens-Bnoden; 
— oświata Wilhelm Harteł; — skarb dr. Eu- 
genjusz Bóhm-Bawerk; — handel Gwido baron 
Call-Rosenburg; rolnictwo Karol br. Giovanelli; 
szef sekcyjny dr. Antoni Rezek ministrem cze- 
skim, a dr. Leonard Piętak ministrem dla 
Galicji. Niemiecki minister-rodak nie będzie na 
razie mianowany z powodu, że konferencja nie- 
mieckich mężów zaufania oświadczyła, iż nie jej 
na tem nie zależy. 

Br. Call-Rosenburg byl dotychczas dy- 
plomatycznym ajentem Austro-Węgier i kon- 
sulem I. klasy w Sofji. Wystąpił ze slużby kon- 
sularnej i uchodzi za wielkiego znawcę wscho- 
dnich stosunków handlowych. 

Wiedeń 18 stycznia. Ze względu na do- 
konane już utworzenie nowego gabinetu, kon- 
ferencja przewodniczących klubów lewicy zwo- 
łaną została na niedzielę. 

Wiedeń 18 stycznia. Vaterland stwierdzając 
utworzenie gabinetu dodaje, iż wiadomość, że 
rada państwa zwołaną będzie dopiero po pro- 
jektowanej konferencji ugodowej, świadczy, iż 
zwołanie rady państwa nastąpi tylko w razie 
pozytywnego rezultatu tej konferencji, Z czego 
wynika, że gabinet p. Korbera jest również tyl- 
ko gabinetem eksperymentalnym. 

Wiedeń 18 stycznia. Czesi zaproponowali 
do komisji ugodowej ze swojej strony następu- 
jących posłów: Kaizla, Adamka, Engla, Ferszta, 
Gregra, Pacaka i Skardę; ze strony Czechów 
morawskich: Stransky'ego, Zaczka, Sileny'ego 
i posła sejmowego Pereka. 

Wledeń 18 stycznia. Jak donosi N. fr. 
Presse, rząd zamierza +wolać delegacje w maju; 
rozpoczęłyby one od razu obrady nad etatem 
wspólnego budżetu na r. 1900. 

Wiedeń 18 stycznia. Dzienniki uważają 
akcję przygotowawczą dla utworzenia nowego 
gabinetu dra Keerbera z br. Callem, jako mini- 
strem dla handlu, za ukończoną. N. W. Tag- 
blatt powiada w artykule wstępnym, że cha- 
Takter i cel newego gabinetu dra Koerbera 
oznaczone zostały dokładnie przez przemówie- 
nie cesarza do delegata Zaczka, podczas cercle 
po obiedzie delegacyjnym. Cesarz powiedzial 
wówczas, że nowy rząd będzie ściśle neutral- 
nym i bezstronnym wobec wszystkich, a powo- 
łanym szczególnie dla sprowadzenia pokoju 
między Niemcami a Czechami. Jak dzienniki 
donoszą, w dniu 28 b. m. ma się zebrać newa 
konferencja pojednawcza, w której wezmą udział 
wszystkie frakcje narodewościowe Czech i Mo- 
raw; konferencja ta miałaby obradewać nad 
przedłożeniem rządowem w kwestji językowej. 
W razie, gdyby ta konferencja nie przyniosla 
rezultatu, akcja pojednawcza prowadzoną byłaby 
dalej w Pradze podczas sesji sejmu czeskiego. 
Zwelania rady państwa spodziewać się można 
po osiągnięciu zawieszenia broni na podstawie 
konferencyj pojednawczych, na drugą połowę 
lutego. 


Dwpssze talowraiczna 1 telefoniczne 
„Dziennika Polskiego“, 


Z delegacyj. 

Wiedeń 18 stycznia. Delegecja węgierska 
odbyła wczoraj ostatnie posiedzenie, na którem 
stwierdzono zgodność urhwał obu delezacyj. Po 
zwyżlych mowach końsowych zamknięto sesję 
wśród entuzjastycznych okrzyków Elien na 
cześć cesarza. 

Berlin 18 stycznia. Nord. Allg. Zeitung 
omawia Gnegdajsze oświadczenia hr. Gzłucha- 
wskiego i uznaje w nich bardzo ważną enun- 
cjację dla pokoju, a szczególniej dła trójprzy- 
mierza. Dziennik Post twierdzi, że onegdajsze 
wywcdy kr. Goluchowskiego w sprawie wyda- 
lań z Niemiec były bardze silne i wyraża prze- 
konanie, że hr. Gołuchowski wszystkie ataki 
przeciwko trójprzymierzu odparł bardzo skute- 
cznie. Vos:ische Zig. powiada, że jeszcze nie 
słyszano tək dobrej mowy o trójprzymier:u. 
National Ztg. podkreśla wezwanie, jakie mini 
ster spraw zagren. wystosował do obywateli 
austrjackich, ażeby nie tracili czasu na kłótnie 
językową, lecz wyzyskali korzystną sytuację, 
stworzeną przez trójprzymierze. 

Berlin 18 stycznia. Onegdajsze oświadcze- 
nie br. Goluchowskiego wywalało w pra- 
sie tutejszej wielkie zadowolenie. Berl. Tageblatt 
pisze, iż w kołach — w których przeciw hr. 
Goluchowskiemu, ożenionemu z Francuską, pa- 
nuje pewna nieufność co do stosunku do Ni:e- 
miec — Z przyjemnością do wiadomości przyj- 
mą te oświadczenia. Local Ans. również z wiel- 
kim naciskiem podnosi, że hr. Gołuchowski raz 
jeszcze miedwuznacznie stwierdził  doniosłość 
trójprzymierza. 

Standard omawia także mowę hr. Golu- 
chowskiego i powiada, iż argumenta ministra 
są nie do zwalczenia. Faktem jest, iż Niemcy 
wyciągają z irójprzymierza większe korzyści, 
dlatego, iż w Austrji niektórzy uważają to za 
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czyn patrjatyczny, wywoływać ciągle burze dla 
drobiazgowych spraw. 
Gimnazjum polskie w Cieszynie. 

Włedeń 18 stycznia. Jak Wiener Zeitung 
ogłasza, kierownik ministeretaa oświaty udzielił 
prywatnemu gimnazjum polskiemu w Cieszynie, 
które miało przyznane prawo publiczności dla 
czterech pierwszych klas, tego sam g' prawa 
dia klasy piątej na rok szkolny 1899/900. 

Z sejmu węgłerskiago. 
Budapeszt 18 stycznia. Na dzisiejszem po- 


siedzeniu sejmu rząd przedłożył kopję rozpo- j 


rządzenia cesarskiego, ustanawiającego wysokość 
kwoty placonej przez obie połowy na cele 
wspólna monarchji. Poseł Komjaty żądał po- 
sławienia kopji na porządku dziennym, aby 
sejm mógł wykonać swoje prawo kontroli. Mo- 
wca wyraził powątpiewanie, czy koronie do- 
starczono dat potrzebnych i czy rząd wyluszczył 
swoje polityczne motywa, skłaniające go do za- 
okrąglenia kwoty. 

Prezydent ministrów Szell odpowiedział, 
że tu nie chodzi o reskrypt cesarski, tylko o za- 
wiadomienie prezydenta ministrów, dlatego nie 
może tej sprawy postawić na porządku dzien- 
nym. Jednakże mowca nie ma nic przeciw temu, 
ażeby sejm zbadal, czy przy informowaniu ko- 
rony zachowano warunki ustawowe. 

2 sejmu prusklego. 

Berlin 18 stycznia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu sejmu pruskiego zabrał głos w dyskusji 
budżetowej między innymi polski posel ks. 
Jażdżewski i ugkarżał się na niesprawiedliwe 
postępowanie rządu względem Polaków. Powie- 
dział między innemi: 

Wczoraj jeden z posłów narodowo-libe- 
ralaych, a zatem przyznający się do welno- 
myślności, wygłosił wezwanie do rządu, ażeby 
obmyślił] nowe środki represyjne przeciw Po- 
lakom. Wprost zrozumieć nie można, jak po- 
sel liberalny mógł wystąpić z tak nieliberal- 
nym postulatem i jak może domagać się zni- 
szczenia narodu, mającego za sobą wielowie- 
kową cywilizację i kulturę. 

Minister oświaty Studt powiedzial, żo nie 
może dać dokładnej odpowiedzi na zarzuty i 
użalania się p. Jażdżewskiego, gdyż za krótko 
sprawuje swój urząd. To jednak powiedzieć 
może, że caly system szkolny w Poznańskiem 
zawiódł. Nauczycielom ustawicznie robi się szy- 
kany, a szczególnie prasa polska podburza prze- 
ciw językowi niemieckiemu. Jak dlugo jednak 
trwa opór Polaków przeciw nauce języka nie- 
mieckiego, tak długo oni nie mogą się spodzie- 
wać uwzględnienia swych życzeń co do nauki 
języka polskiego. W dalszym ciągu dyskusji, 
minister spraw wewnętrznych Rheinbaben, 
zabrawszy glos, polemizował z ludowo - wolno- 
myślnym posłem Richterem, który wystąpił był 
przeciw uchwaleniu sum na popieranie nie- 
mieckości w Poznańskiem i Szlezwiku. Minister 
oświadczył, że musi popierać politykę Kellera; 
w Poznańskiem bowiem usposobienie ludności 
polskiej jest takie, że niemieckie pieśni patrjo- 
tyczne, wywołują opozycję, a nazwa Prusak 
jest dla każdego Polaka obelgą. Mowca jest za 
równym rozdziałem praw i sprawiedliwości, ale 
w zamian żąda równych obowiązków. 


Petersburg 18 stycznia. Dziennik ZVowostś 
uważa powiększenie floty niemieckiej za nie- 
zbędnie konieczne, bez tego bowiem interesa 
Niemiec mogłyby być wystawione na poważne 
szkody. 

Plizno 18 stycznia W niektórych szybach 
w Chotjeszowie (Kotieschau) i w Mirslowie (Mir- 
schau) robotnicy sformułowali swe żądania i zagro- 
zili strejkiem, na wypadek, gdyby tym żądaniom 
nie uczyniono zadość. Dyrektorowie kopalń uchwalili 
zwołać konferencję pojednawczą. 

Kładno 18 stycznia. W czterech szybach 
onegdaj z ogólnej liczby 983 robotników, nie sta- 
nęło do pracy 641. Popołudniu na 651 robotni- 
ków nie zjawiło się 593. Wczoraj rano w poszczegól- 
nych szybach zsledwie 12—40 robotników  zglosiło 
się do pracy. Spokoju dotąd nie zakłócono, ani też 
ruch w kopalniach nie został dotychczas zamknięty. 

Drezno 18 stycznia. W stanie zdrowia chorej 
księżny Fryderyki Szlezwisko-holsztyńskiej, matki ce- 
garzowej uimmieckiej, nastąpiło pogorszenie. 

Petersburg 18 stycznia. W okręgu Achalka- 
lak 15 i 16 bm. dało się uczuć ponownie trzęsienie 
ziemi. Mieszkańcy 12 miejscowości, zniszczonych 
trzęsieniem ziemi w d. 31 grudnia, przenieśli się do 
innych okol:e. A i | aj 

Wiedeń 18 stycznia. Kierownik minister- 
stwa skarbu zamianowsł inżyniera Konstantego 
Słotwińskieg>, inspektorem budswniczym w eta- 
cie Galicji w zarządach salinarnych. 

Kisrownik ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych zamianował inżyni-ra prywatnego Adolfa 
Hausera inżynierem w służbie państwowej w 
Galicji. 


OSTATNIE WIADOMOSCI | ROZMAITOŚCI. 


Uroczystość Jordanu odbyła się wczoraj we- 
dle ustalonego programu. Procesję z wołoskiej eerkwi 
prowadził ks. metropolita Kuiłowski w otoczeniu 
całej kapituły. Na uroczystej mszy Św. iw czanie 
procesji obecnymi byli: p. namiestnik hr. Piniński, 
marszałek hr. Badeni, prez. Malachowski, senat aka- 
demicki, wiceprczydenci Korytowski i Bobrzyński, ja- 
koteż liczni przedstawiciele innych dykasterji władz. 
W pochodzie wzięły udział bractwa wszystkich pa- 
rafji raskich z procesjami i duchowieństwem. Ulica 
Ruska była dla przejezdnych zamknięta, a cały ry 
nek wysypany był piaskiem ; targ codzienny przenje: 
siony zostal na plac Strzelecki. Nia dopisała jedynie 
pogoda, od rana bowiem padał śnieg, a zawieja w 
czasie procesji zdwoiła się. Po dokonaniu poświęce- 
nia wody, procesja obeszła przy dźwiękach muzyki 
wojskowej caly Rynek. N»stępnie pochód powrócił 
do cerkwi. U studni tysiące w tłoku eisnęły się, 
ażeby zaczerpnąć święconej wody. 

Tow. muzyczne wyvrowadza się dnia 1 lute- 
go z gmachu skarbkowskiego i przenosi się do do- 
mu pod l. 8 przy ul. Czarnieckiego, gdzie zajmie 
nbikacje na pierwszem piętrze. 

Wiec organistów. W dniu 30 b. m. odbę- 
dzie się we Lwowie ogóluy wiec organistów, celem 
wniesienia petycji do władz duchownych i sejmu o 
nstalznie płacy i uregulowanie lepszego niż dziś sto- 
sunku służbowego. Nadto przedmiotem obrad kędą 
liczne sprawy czysto zawodowe, mające na celu pad- 
niesienie stańu Organistowskiego d) wyskości, jakiej 
demagsją się spełniane przez nich obowiązki. 

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Henry- 
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ka Nagla, członka redakcji Słowa polskiego, odbę- 
dzie się dziś, w piątek o godzinie 10 rano w ko- 
ściele OO Bernardyoów. 

Rada m. Frakowa uchwaliła na onegdajszem 
posiedzenia 28 głossmi przeciw 17 reasumować 
uchwałę, powziętą na wniosek p. Rottera co do 
utworzenia powszechnej kurji. Podczas glosowania 
imiennego z powodu hałaśliwych demonstracyj, pre- 
zydent Friedlein zarządził opróżnienie galerji, czego 
dop:łaila policja oraz straż ogniowe. Powstał na to 
wielki hałas na galerji, a socjaliści śpiewali „Czer- 
wony sztandar“. i 

Następnie uchwaliła rada utworzyć oddział rę- 
k dzielniczy, któryby rozporządzał 4 mandatami ra- 
dzizckimi i powiększyła ogólną liczbę radców z 60 
Ra 64, na czem ukończono obrady statutowe. 

Katastrofa na lodzie. Podczas wczorajszej 
uroczystości Jordanu w Przemyślu załamał się lód 
na Sanie. Wyratewano dziewięć osób, jeden me- 
szczanin utonął. 

Koszta wystawy paryskiej obliczono na 100 
miljonów feaaków. Z tego wypada 20,600.000 na 
oba pałace dla sztuk pięknych; 24,320.000 na bu- 
dynki Esplanady, Pela Marsowego i wzdluż Sekwa- 
ny; 5590.000 na roboty niwelacyjne, a 8,100.600 
na roboty dekeracyjne. Prócz tego każde psństwo, 
biorące udział w wystawie, urządza swój własny 
pawilon, asygnująe na to osobno odpowiedn e sumy 
po kilka miljonów. Te 100 miljonów franków po: 
kryws miasto Paryż kwetą 20 miljanów i takąż 
gamą rząd framcuski, pozostale 60 miljosów ma 
wpłynąć od zwiedzającej publiczności. ©* tym celu 
utworzyłe się pięć wielkich instytucyj finansowych, 
mając na czele Crédit Foncier i Credit Lyonnais 
rodzej syndykatu gwarsncyjnego, który puścii w 0 
bieg 3,250.000 tak zw. bons de l'Exposition, ka- 
żdy po 20 franków. Już w ten sposób wpłynąć 
może 65 miljonów franków, nie licząc tego. co 
przyniosą bilety wstępu po jednym franku od osób, 
które nie zakupią bonów. Jestto nowość nader 
praktyczna i wygoda», gdyż te bons de V Ezposi- 
fion, które sprzedają już od roku 1896, dają zna- 
ezne korsyści i ułatwienia. Posiadający nabywa mia- 
Rowicie prawo do 20 bezpłatnych wstępów na wy- 
stawę, de udziału w 29 ciągnienisch losów, których 
największe wygrane wynoszą po 500 i 100 tysięcy 
franków, de zniżenia ceny biletów do takich pawi- 
lonów, w których płseić się będzie osobny wstęp, 
dalej do zniżemia eeny jazdy koleją, począwszy od 
granicy francuskiej i do kilku bszpłatnych wycieczek 
w dalsze okolice Paryża. 


Wiadomości giełdowe. 


Wledeń 18 stycznia. 


(fr.) Po chwilowym zapędzie zniżkowym powró- 
eila dziś giełda nasza do dawnej stagnacji. Dla prze- 
mysłu austrjaekiego wyłoniło się bowiem nowe nie- 
bezpieczeństwa, którego się nikt nie spodziewał, t. j. 
brak węgla. W kopalniach w Kladnie wybuchł bo- 
wiem ogromny strejk węglarzy, kopalnie zaś tam: 
tejsze zaopatrnją głównie Wiedeń i zachodnie fabryki 
w węgiel, gdyż produkcja ich wykosi przeszło 20 
miljonów centnarów metrycznych. Camy węgla idą 
więc szalenie w górę, wiele fabryk ogranicza pro- 
dukcję, a w kilku hutach czeskich wstrzymano już 
ruch zupełnie. Na giełdzie odbiło się to dziś dotkli- 
wym spadkiem kursu walorów górniczych. Spadly 
także akcje kolejewe i bankowe, a tylko renty uzy- 
skały i dziś drobną zwyżkę. Stosunki precentowe 
na targach sagranieznych mie zmieniły zię, dziś zdaje 
się więc, że bank austro-węgierski obniży eskont 
tylko o 1a" (z 57, Ba 5%). 

Wiedeń 16 stycznia. Zamknięcie giełdy po dz. 2 min. 30 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 23470, Akcje węy. Zakł. kred. 
186-—, Akcje Anglłobanku 124—, Akcjc Unioubaako 
155—, Akcje Laenderbankn 11575, Akcje Bankve w.a. 
18650, Akcie Bodencredit 243'—, Akcje gal Bantu mpo- 
tecemego 177 —, Akcje kot. państw. 134:40, Akcje kolei 
potada 25'60, N. Akcjetranaw. lit a 149 —, lit. b 144'--, 


Akcje ko). Klbetha112460, Akcje koi Półn, —*— Akcje kal 
Czerniowiecziej — —, Akcje aloiny 277'— Akcje Rima 
Moranji 385—, Akcje prapskiero Tow ż 614 —, 


Akcje fabryk: brom 190'60. Akcie tureckic tv.ouu: se 
13626, Oblig węg. indem. 98:80, Reata majowa 9180, 
Austr. renta koronowa 98:80, Węy. reata Eoronowa 
98:95, 56 1. listy Tow. kred. ziem 9468, 4°/ heity Sago 
kraj. 96-00, 4'/,9/, listy Banka ka, 9910. 49, isty 
Basko hipot, 51*—, 4'ą//, listy Banku -nipot. 98:—, 
5, listy Banku hipot. 109'—, 4%, Gal. oblig. proj ine*. 
94:30, Ha Gal. poż. kraj. z r. 1893 94—, 47h Pożyczie 
m. Lwowa 91'40, Losy tureckie 12750, Marki 118.10, 
Ruble 255'—, N. Tramwaje lit. a) —'—, N. Tramawaj 
lit. b) 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 18 stycznie 1900 r. 


HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia i restanracja. Z Włodek z Dą- 
browicy, E. Michałowski z Tarnopola. T. Rszwadewski 
z Babic. S. Turnau, Z. Heiman z Londynu. W. Laustein, 
O. Liffschitz z Frankfurtu. K. Mikłeński, S. Londyński z 
Warszawy. Z. Kamtowicz, T. Dyrdowicz z Bukaresztu. 
F. Klaczyński z Paryża. O. Dykański z Podola ros. $. 
Kanitz z Pragi. S. Symonsky z Pragi, Z., Kaczubski z 
Krzemieńca. W. Różankowski z Krzemieńca. K. Luczyń= 
ski, N. Kalisz z Kijowa. Z. Nowilski z Besarabji. S. Sau- 
stein z Romano va. O. Kluschak z Węgier. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Wodzicka z Królestwa. 
Hr. Stadnicka z Sądowej Wiszni. J. Hahu z Wygody, Br, 
Loewenstein z Wygody. B. Pilatowski z Brodów. S, 
Schmidt ze Skolego. M. Zakrzewski z Czołhan. J. Maka- 
rewicz, Dr. Caro z Krakowa, J. Kraiń-ki z Perespy. M. 
Niwicka z Bortnik. 


Nadesłane 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzia lności). 


S;ecjalista chorób żołądka, nerek I pęcherza 


Dr. D. Wallach 


wykonuje chemiczna-mikroskopiczne bsdania treści tychże 
organów, ‘v godzinach ordynacyjnych (9—10 : 3 -4 przy 
ulicy Teetrainej 23 (w gmachu hr. Skarbka). 


Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Hnsiatynie, dłngoletni sekunda! jasz 
na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechny n 


mleszka obecnie przy ullcy Kopernika |. 16 


i ordynuje w chorobach chirurgicznych 
od godziny 3—5 po południu. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz chorób śobiecych i specjalista masazn 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa 1. 2, L piętro. 


Na żądanie wysyła Admin!- 


stracja „SMIGUSA” 
(wl. Akademicka 10) 


numera okazowe bazpi .nie. 
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DZIENNIK POLSKI : dnia 19 stycznia 1990 : 


STRZAŁ W SERCE. 


ROMANS. 


Przep'ad £: francuskiego 


Wobec tak zupelnego zaparcia się siebie, 
wobec tej wzniosłej abnegacji, — którą teraz 
zrozumiał, — kapitan czuł, że mu lzy de oczu 
napływają. 

— Dzielny mój chlopcze! — rzekł tylko. 

Ragon mówil cicho, głosem drżącym, zale- 
dwie dosłyszalnym. 

Wypowiadał swoją nienawiść, swój wstyd, 
rozpacz swoją, całe swoje Życie... 

— Nie wiem — rzekł wreszcie — co pan 
ze mną zrobi, kapitanie... W tej walce z Marci- 
gnym zostałem podwójnie zwalczony, wielko- 
ścią jego duszy i szlachetnością... Nie czuję się 
godnym pozostać nadal tem, czem jestem... 
Wstydzę się nosić ten mundur i patrzeć na 
moje galony... Nie jestem już oficerem... Po- 
wracam do życia prywatnego... Podanie o dy- 
misję gotowe... 

Wyciągnął szablę i złamał ją na kolanach. 

Galeny oberwał ruchem gwaltownym. 

Potem rzucił się na łóżko i tarzal się w 
ataku nerwowym. 

Marcigny westchnął; a po chwili zwrócił 
się z błaganiem serdecznem do kapitana: 

— Mój kapitanie, niech nikt się nie do- 
wie... To byłoby okrutne... Gdyby w przystępie 
szaleństwa nie byl się oskarżył, tak urządziłem 
wszystko, że pan nawet nie dowiedziałbyś się 
e niczem... I nigdy w życiu nie odezwę się pu- 
blicznie, że próbowalem go ocalić. Zaprzeczę 
wszystkiemu... wbrew jego woli... wbrew panu, 
wbrew wszystkim... kto dowiedzie, że nie mó- 
wię prawdy P... Słuchając tego, co porucznik 
będzie mówil i tego co ja, jakie zdanie powe- 
śmie sąd wojenny? A wtedy to będzie niczem 
nie naprawiony skandal, nigdy nie rozstrzy- 
anięty... Mój kapitanie, błagam, w imię tej 
armji, w której obydwaj służymy... 
Powinienem oddać tego czlowieka pod 
sąd — mówił kapitan w zamyśleniu — powi- 
nienem żądać, ażsby byl ukarany... a jednak|... 

Dlugo się wahal. Na męskiej jego twarzy 
malowała się walka wewnętrzna. W końcu wy- 
rzekł bardzo cicho: 

J 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 
po 1, centa od wyraru. 


Monopol 


(HERBATA 


1108 1? 7 Rączką 


— Niech tak będzie sierżancie, ulegam 
twoim prośbom... Będę milczał... 

Przystąpił do Ragona, siedzącego nieru- 
chomo: 

— Złóż pan u mnie podanie o dymisję... 
Jesteś pan nędznikieza... niegodnym zostać po- 
między nami.. 

— Oto jest... Od wczoraj getowe... 

— Poprę pańską prośbę... Dam za powód 
stan zdrowia... Wyszię zaraz dziś wieezorem.. 

i będę czekał tu, w Cnapieux, odpowiedzi mi- 
nistra.. Uwalniam pana od obowiązku dewódcy 
posterunku... Jesteś pan wolny... 

— Dobrze... mój kapitanie... 
kuję |... 

Tyle tylko odpowiedzial. 

Duroque i Marcigny wyszli razem i zam- 
knęli się w pokoju tego ostatniego... 

Kapitan znalazlszy się sam z młodym czło- 
wiekiem, wyciągnął do niego ręce, mówiąc: 
— Moje dziecko! moje drogie dziecko. 

Marcigny padi w ramiona, do siebie wy- 
ciągnięte, jak gdyby byl synem tego człowieka, 
k'óry jednak nie więcej nsd sześć lat byl od 
niego starszy. 

A kapitan całowal go, jak syna, jak brata. 

We dwa tygodnie przyszła odpowiedź mi- 
nistra. 

Dymisja Ragonu „oparta na złym stanie 
zdrowia”, wysłana do władzy wyższej i przed- 
stawiona w ministerstwie w Paryżu, została 
przyjęta. 

Nazajutrz zaraz, Ragon, zanim powstawali 
żołnierze, odszedi sam; bagaże miano mu ode- 
stać później, na grzbiecie mula; pragnął jak 
najprędzej opuścić posterunek, gdzie zana?to 
cerpial, gdzie wszystko przypominałe mu, czem 
był i czem teraz zostal. 

Tego samego dnia wieczorem, nie jadlszy 
nawet nic od opuszczenia posterunku, pukal do 
domku w Sapin-Brulć, przychodził prosić matki 
o przytułek... 


dobrze, dzię- 


Tem II. 
CZĘŚĆ TRZECIA. 


Tajemnica Marji-Róży. 


I. 
Spadek po ojcu Ragoua. 
Stara Cecylja siedziala przed ogniem z ga- 
lęzi jodłowych, gdy naraz usłyszała silne kola- 
tanie do drevi. 


gmt wizytewe, zaproszenia, karty i listy 
ślabme, wykemywa po niskich cenach 


sakład artyst -litograficzmy. Amtes! Przy- 
czak we Lwowie, al. Lindego 4 


ażde skrzypce mogą mieć bardzo pię- 

kny zachwycający ton. Art. korekto” 

Mickiowieza 22. 33 

pokój kawalerski z wiktem lub b wi 
ktu od 1 lutego Karmelcka 8 I p. 

9 boczna Ka-ecza 


Ul. Friedrichów obor Seminarjum 


8 i å pokoje, przedpokój, spiżarka i ku- 
dnie. 30 


joner agentów i agentki poszu- 
kuje dyrekcja towarzystwa.  „Zdolni* 
Lwów poste restante. 35 


MMG, RD, © > 


wyborna, świeża 
wszędzie do nabycia 


a gdzie niema wprost 


z Magazynu 


JULJUÓŻA GROSSEGO 


W KRAKOWIE 


terku: Aja 
| 046 Schmidta. 


Rynek pałac Spiski. 
OWEWWUY WG WWW W 


iny‘ zbor utwor- w 
„Wesoły grajek” aers zoye 
sa fortepia~ wyd-rynskłaem „Smignsa* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z przesyiką 
pocztową 75 et.) Woseły grajek zawiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów 
it d A należy posyłaś wprost 


do Admi- 


Smalec bezwonny 45, 32 ct. | gii 
saa. Leonarda Solecki 

m km Leonarda Soleckiego 

we !wewi> Batorego 2. — Na PŚ 

odzyła się odwrotnie. 1115 ($ 


M onkurs. 


Urząd gmieny w Nadwórnie w po- 
rozumieniu z ochotmiczą strażą vgniewą 
poszuknje kapelmistrza celem udzielan'a 
m nki mazyki członkom atraży, któryby 
ebjął równocześnie posadę j>ke kapral 
policji. Płaca roczna wynosi 720 koron, 
a opróe: tego dochody nboczne po po- 
trącesiu kosztów utrzymania w porządku | 
instrumentów należą de tegoż. 

Wymaga się: władaaja tak w mo- 
wie jak piśmie językiem polskim i ruskim, 
świndectwo zawodowe, świadectwo mo- 
relności, wreszcie mieprzekroczomy wiek 

lat. Pedania wnosić należy do 20-ge 


lutego b. r. 
Nadwórnia dnia 16. stycznia 1900. 
78 1-2 Bu mistrz 
M ùller. 


C. k. Dyrekeju kelel paśctwewych. 


W obrębie c. k. Dyrekcji kolei pań- 
stwowych w Ołomuńeu otwarią została 
z dniem 30 grudnia 189) kolej lokalae 
Mabrisch-Sabildberg-Gralich ze stacja- 
Wahr. Weisswasser, 


lich (stacja dobiegowa linli Hann dorf- 
Wichstadti-Lichten=u, (eraz przystankami 
Hersutz, Hofi.nz, Mshr.-Karlsdorf 1 Nie- 
der-E"litz). 

Stacje, z wyjątkiem Grulich miasto, 
eraz przystanek Mahr.-Karlsdorf otwarte 
zostały dla uchu ogólcego (z wzjątkiem 
materyj wybuchowych) zaś stacja Gru- 
lich miasto aż do wykończenia drog: do- 
jazdowej tylko dla rucha osobowege i 
paknakow ego. 

W nioobszdzoaych przystankach He- 
raatz, Hofi nz i Nieder-Erlitz odbywa się 
ekspedycja osób i pakunków w samym 
pociągu 

Przerwa jzdy w tych przystankach 
nie = dozwoloną 

W przystanku Mar.-Kar'sdorf przyj. 
muje się pakunki w drodze madpłaty 
w pociągn. 


2000000000001 
t5 et. Pas KAWY n 00 aw. 
w namain Leonarda Soleckiego 


ke w handim 
asie Baterege 8. — 5-kilowe wo 
france wysyłam de wszystkich 


miejscowości. 18 
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Smigusa 
O 


węgierskie, austr ackie, 
reńskie, francuskie, hisz- 
pańskie w najlepszej jakości 


peleoa baade! berbaty 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwewie 
, piao Mariacki iiezba 10. 


1034 1—? 


ANTONIEGO KURKOWSKIEGO 


we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10. 


Kari=ijerz Ọ aszarski - Rarański 


Lwów ulica Aka- 
demicka 10. 


0 męża 


1 zi. 15 


L. Lasera plaster dla turystów. | 


Uznany najlepszy środek 


przeciw nagnietkem, nabrzmiałeściem itd. 


Główny skład: 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 
Lusera plaster = = Wi 


De aabycia w PZ: aptekach. 1501 1—? 


Żądać 
| trzeba 


w Czerniewcach Grabowicz i Herold. 


najpiękniejsze konie i Tam pewozy 


zamawiać można u 


Tylko prawdziwy r 
obi omwsrczma marki ebra 


a usuwa czasowa glucholę, 
*ż wyciek z zz” 


wypadkach arai 
Da nahycia po 2 zł. za Da- 
szkę wraz zespasohem użycia jadynie waptece | 


(BBTRA MIKOLSSCHA WE: LWOWIE] 


sensacyjna powieści 
1a bajecznie tanią ceng 


s 
A 
ź 
można nabyć w Administracji 
„ŚMIGUSA”j„KÓD PARYSKICH" 
Lwów, ml. Akademicka | 10 
b 


Miłość zwycięża 


wrez z przesyłką pocztową 50 ct. 


Straszna kobieta 


wraz z przesyłką pocztową 40 ct 


wraz z przesyłką poeztową 85 ct. 
Wszystkie te trzy powieści 
razem kosztują tylke 


Ci. 
wraz z przesyłką pocztową. 


Do nabycia w aptekach we Lwewle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Taraepelu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czértkewie L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kełemyi L. E. Stenzl; w Przemyślu 


W. Mańkowski; w Rzeszewie A. Karpiński ; w Samkerze J. Lepiankiewicz ; 


Włąściciele | wydawey Dr, KE. Ostaszewski -Barsńaki, A Milski | Sy 


I odezwał się głos: 

— Matko! Maiko! Czy jesteś w domu? 

To był głos Piotra, jej syna. 

Rzucila się do drzwi, odsunęła zapory 
i przycisnęła do serca swojego syna, upadają- 
cego ze znużenia. 

Bez mundurn w ciemnej kurtce, w doinem 
nbraniu myśliwskiem; na glowie maly kapelusz, 
na ramionach przewieszony płaszcz cieply... Ma- 
tka patrzyła na niego w milczeniu, zaledwie go 
poznała. Przed paru miesiącami był taki dumny, 
elegancki!... A teraz ukazal się  postarzały, 
zgarbiony, twarz poorana troską, w:zystkiemi 
burzami, jakie targaly tą twardą duszę. 

Wysunął się z objęć matki i upadl na 
stolek. 

— Matko, daj mi trochę wina — rzekł 
glosem złamanym — od rana nic w ustach nie 
mialem. 

Podała mu z pośpiechem szklankę wina. 
Domyślala się jakiegoś nieszczęścia, a nie śmiała 
pjtać. On także milczał, wiedząc, jaką jej bo- 
leść sprawi. 

W keńcu zapytala z bojaźnią: 

— Cə się stalo? 

— Nie jestem już oficerem — rzekł gło- 
sera obnmarłym. 

Cecyi,a patrzyła na niege, nie rezumiejąc. 

— Dlaczego? Sxąd to straszne nieszczę- 
ście? — rzekla cicho. 

— Dlatego, że chciałem zabić Marcignego, 
że się to odkryło... Wtedy, jedno 4 dwojga, 
albo sąd wojenny, albo dymisja... Trzeba*było 
wybierać... Wyznalem wszystko... 

— Chcialeś zabić sierżanta P 

— Żamordować go nikczemnie... mówię ci, 
matko... 

— Ty Piotrze, ty?... 

— Tak, ja.. Odkąd osiadłem tam w gô- 
rach, w tej samotni, blisko niego, oszalalem 
naprawdę... bijąc się z myślami... Jasam chcia- 
łem tege... Sądziłem się silniejszym ed niego... 
A on właśnie okazał się silniejszy... Wiem, 
mamo, że ci boleść sprawiam, wielką bol:ść... 
Przebecz... To nie moja wina... To szaleństwo | 
Nie pamiętasz co pisalem?... 

— Pamiętam, pamiętam, list ten noszę na 
sercu... Jest w nim i wyrzut, który mnie dużo 
łez kosztował: „Ach! matko, matko, czemuś 
mnie zanadto kechała!* 

— PrzebRcz, matke, przebacz! 

— Przebaczylam... nie mam do ciebie żalu, 
nie mialam go nigdy... Jednak ra ten list rsz- 


„ŚMIG 


z E 


paczliwy odpowiedziałam zaraz, że przyjdę ci 
z pomocą... 

Podniósl głowę. 

— Nie nie odebrałem... Nie miałem dlugo 
od ciebie żadnej wiadomości. Śaieg nas zasy- 
pał... Dowiedzieliśmy się później, że mni, nio- 
sący pocztę, stoczył sią w przepaść... 

— A ja pamiętam każde słowo mojego 
listu — rzekla Cecylja. — Słuchaj, synu co pi- 
salam, żeby cię pocieszyć, dodać odwagi. „Wy- 
rzncasz mi, że zanadto cię kocham... Przy- 
znaję... To wkłada na mnie obowiązek... Skoro 
zima się skończy i powrócisz do nas, będę pra- 
cowała w interesie twojego szczęścia. Nie trać 
nadziei 1... € 

Spejrzał na matkę z politowaniem. 

Spotrzegła... 

— Myślisz, żem niespelna rozumu ? — rze- 
kła z dziwnym spokojem. — Mylisz się, z całą 
przytomnością umysłu i z glębokiem przekena- 
niem, mówię: „Zanim upłynie sześć miesięcy, 
Marja- Róża będzie twoją żoną. 

Odpowiedział ze smutkiem: 

— Możesz, matko, wszystko zrobić, co lu- 
dziom wydaje się niemożebnem, lecz nigdy nie 
zmusisz siłą młodej dziewczyny, żeby nienawiść 
zmieniła na miłość... 

— Nie powiedziałam, że użyję sily. 

— Więc jakiej broni ? 

— Perswazji... 


— Jeżeli chcesz, żebym uwierzył, po- 
wiedz... 

— Nie powiem. 

— Widzisz... Bo sama nie wiesz... Obie- 
tnice... nadzieja, jaką mi robisz... to próżne 


slowa... 
tchnienia, 
ufał ? 

— Aja — mówiła z wzrastającem unie- 
sieniem, ze złością prawie — przyrzekam, że 
zrobię to... zabraniam ci wątpić, słyszysz ? 

Nie chcial jej się sprzeciwiać. 

— Dobrze, matko, wierzę ci, wierzę... Rób, 
co chcesz, nie będę cię o więcej pytal. 

Nie mógl przypuszczać nawet, co myślała, 
najmniejszego nie miał podejrzenia, czem chciala 
się posłużyć. 

Resztę zimy przebył w Sapin-Brulć... 

Od czasu do czasu mówił: 

— No cóż, matko, a twójsławny projekt? 

— (ierpliweści, cierpliwości... ni: nie 
nagli... 

— Na cù czekasz, matko P 


miłość macierzyńska udziela ci na- 
lecz, lecz, jak chcesz, żebym tomu 


RRRKKRKKKKNKRKKKKKKKKKKKKA 


Banku galicyjskiego 


— Wiosny i powrotu Marji-Róży do Blane- 
Chemin. 

— A jak nie powróci? 

— Pójdę do niej... a potem ty będziesz 
mógl iść... 

Pewność, z jaką stara mówila, zaczynała 
po mimowoli oddziaływać na Ragona. 


Czasami zaczynal mieć nadzieję... 

Jednego dnia w maju, powróciwszy z Al- 
bertviile, odezwała się: 

—_ 'B anc- Chemia już posiada swoich wla- 
ścicieli. 

Zbladł i zadrżal. 

Ragon zapytał z niepokojem: 

— Kiedy, matko, pójdziesz do Blanc- 
Chemin? 

— Jutro, nie mam potrzeby zwlekać. 

— Z kim chcesz się widzieć? z panem 
Labarihe, z panem Duplessy, czy z Marją- 
Różą? 

— Tylke z Marją- Różą... Póty będę tam 
chodzila, aż trafi mi się spesobność z nią camą 
rozmówić. 

Ragon zaniepokoił się... 

Co matka zamyślala?... 
bardzo pewną swego. 

Rzeczywiście, nazajutrz Cecyija poszla. 

Patrzył na matkę, jak szła w dal ścieżką, 
pnącą się ku Aibərtville. Ce przyniesie, jaką 
nowinę do domu? 

Stara Cecylja zabrala listy Henrjety Du- 
plessy do Fiyderyka, ale tylko najjaśniej cają 
sprawę przedstawiające. 

Po dwó h dniach oczekiwania ujrzala wre- 
szcie Marję-Różę, samą, idącą na przechadzkę. 

Urządziła w ten spəsób, żeby znaleźć się 
naprzeciwko młodej dziewczyny Ra wąskiej 
ścieżce, gdzie dwie osoby z trudem się mijaly. 

Marja-Róża nie poznala starej Cecylji. 

Usnnęla się na bok, żeby ją przepuścić. 

Wtedy stara zastąpiła jej drogę. 

— Czy mn'e pani nie poznaje? 

Marja patrzyła na nią ze zdziwieniem, a po- 
tem rzekła niepewna: 

— Pani C:cylja Ragon? 

— Tak.. matka Piotra... moja panienko.., 
Piotra, którego uczyniłaś smutnym, uieszczęśli- 
wym, któremu życie i karjerę zlamałaś, jema 
eo tak byl dumny ze swego atopnia oficer- 
skiego... on teraz jest niczem, zrezpaczony 
o śmierci myśli... 


Wydawała się tak 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Lwowska Filja 


Dratygodnk humorystyczny — 
wychodzi we Lwowie co, 1 115 każdego miesiąca 


Prenumerata „Śrigusa* wynosi 
we Lwewie: 


BEGAMO j.a AE: 8 kor. — hal. (4 zł. — ct.) 
polo 004-081 —2) 4'|;., książeczki wkładkowe 
a Wa. M Z CH zak” 
Na prowincji: Lwowstiej Filii Banku Gal. dla handlu i przemyslu. 
REED) krae 3 A kov. A hai. ie : 30 » ) Oprocęutowanie wi ładek że ta się w najbliższym dniu powszednim 
roz "< SEE. - »); 
DEER PE a 3 a owi ; » 4 kozie 1 kończy się z z 2 ng: poprzedzającym zwrot 
W Ameryce: T W zakres działanie Lwewsklej FIJI Banka @alloyjsklege dia bandin 
rocznie” -. . 5 M pe A € 2 dolary I przemysta wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem: wymiana 
półrocznie . . . . . 1 Gli papierow, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na rachunek 


US: 


dla handlu i przemysłu 
ulica Jagiellońska 1l. 8 
(dawny łokał Banku kredytowego) 


zawiadamia P. T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galicyjskiego Banku kredytowego, że przyjęła takewe do wypłaty, z za- 
choraniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 


W zamian za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 
wydawane będą na żądanie, bez Żadnej przerwy w eprecontownnie 


czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachunek 


BF Premje TQ 


| dla prenumeratorów „Śmigusa”. 


4 Ż Kto złoży prenumeratę wprost w Administracji „Sm gusa* 
$ z%lLwów, ul. Akademicka |. 10 EG" za cały rek z góry 
otrzyma bszpłatala jako premię WG 
Humorystyczny Kalend:rz „Śmigusa" 
ma rok 1900. 
Kto złoży premumeratę wprost w Administracji „Śmigusa* 
Lwów, ul. Akademicke 1. 10 za pół reku z góry otrzyma 
jake premję ezdobnie wydany 


Kalęnńżrzyk kieszonkowy „Śmigasa” na rok 1900, 


Prenumeratorowie, którzy złożą wprest w naszej 

Administracji Lwów, Akademioka 10, prenumeratę za esty 

rek lub za pół reku z góry mogą ct'zym. ć na żądamie 
za depłatą 30 ct. prześliczną p'wieść p. t. 


o mĘŻ A. 


Kto tej kwoty nie nadsszle, nagrody nie otrzyma !! 


NKRNENNANANNYNNNNAKKAKKNAMKA 


ae patento 


Feliksa Immisch, Delitzsch 


jest najlepszym środkiem 


de wyniszczenia pewnie, szybko szeżury 
i myszy Nieszkodliwy dla ludzi i zwierząt. 
De nabycia w pakietach po 80 i 60 kr. 
w aptekach: pod „Węgierską Koroną" 
płac Beraard: ński i w nowej przy ul. 
Akademickiej 23 we Lwowie. 


Ehrbara. 


(są "Ja giwist Kopernika 16. 


W Kołomyji w aptece Stenzla i Schwarza ; NT Lwewa przychedzą: | rane przedp.| popoł. | wiecz.| noc 
w aptece pod orłem w Drohobyczu i Krakowa . „600 | 9-00 | Laos! 6-10 | 9-65 
4 w aptece w Żółkwi 1—9 1 Podwoloczysk (głów. dw.) 3'30 | 8-06 | 235*| 540 | 10-20 
na Podzamczej 8'05 | 7:44 | 2:20%| 515 | 10-08 
z Tarnopola-Kopyczyniee . 235° 10 25 
OOOO | : Fore: W-Grzynałom | 3-30 336 | 540 
z Jarosławia . i 11:10 
pF z Czerni wiec-ftzkaa . 810 |11:55 | 1-509] 620 | 10:10 
(m | z GChodorowa- Podwysokiego 11 65 6:20 | 16:10 
| mi z Stryja, Ławocz. Budapesztu) 7:55 10:80 
p = x Stryja, Chyrowa, Suchej (t) ? > A a ep, 
FĘKAWICZKI męskie i damskie d a o + “ | 5-55 UR 
Mlee pe i $ api a ei i Sokala ] 7:41: aż 102 2.584 9310 
w najmodniejszych kolorach we 3 Bzadiówić i | "[8-50*| 8-15 555 
wszystkich długościach. 1 Zimnej Wody T 10 n2 |6 00 | 900 | 11:15 5-10 9-56 


» Pociągi pospieszne (Schrellzige); 
e od 1/6—15/9 e 1/6—15/9 w dmi powszednie; tt od 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI O 


Sv. ów, plac Marjacki 8. Q 
(róg H tmańskiej. 


000000000. 10 


bieżący za odpowiedniem zabezp'eczeniem, wreszcie przyjmowanie 
fanduszów ma wyżej wspomniane Książeczki 'Oszezędnościowe. 


Lwowstiej Fihi àla Banka Galic. dla banèla | przemiysta 


udzisla peżyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie 
kamienie, perły, złote | srebro (parter w podwórzuj. 


KKKKKKKKKNKKKKKKKKKKKKKK 


ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


(THE PURGATIF de CHAMBARD). 


> a. kg TĘ 103 1 
we Śwówij w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego, 


i od 16/9— 30/9; 
Pociąg byskawiezny edshodzi ze Lwewa v godzinie 8'80 rano ; przychodzi do Lwowa e godzinie 815 wientór. 


Oddział zastawniczy 


| 


CHAMBARD 


W skład których wchodsą jedynie siółka 

i ać są środkiem csyseczącym, przyjemnym 
. 0 smaku, o dsiałaniu łagodem, nudającem się dla 
„ osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy- 
maga ani dyety, ani smiany swykłego trybu życia. 
Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzeniem i różnym ierp ieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakota: bele I zawrót ówy, brak apetytu, nadao- 
ści, mezcine trawienie, edęcis Żeiądka, moreli 
uderzeala de głewy eto. 4 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899, 


Ze Lwewa edokodzą : raza |przedp.| pepel. | wiecz. 10 050 
de Krakowa. . . . . . 410 | 8-45 | 255" | 640 | 11260 
de Podwołoczysk z gł. dw. 615) 9-85 | 166" | 7:30 |11'10 

z Podzamcza| 8-80 | 9-58 | 2-08* | T'42 |1152 
de Tarnopola - Kepyvzyniec 9-85 11:10 
de Borek W.-Grzymałewa . 9-85 | 155° 11:10 
de Jarosławia . pw. 6-28 10-46 
do Czerniowiec-Itrkan . .| 6'80| 945 | 245°] 6.26 (s 
do Chodorowa-Podwysek. .| 650 | 9-45 | 2-469 
de Stryja, Ławocz., Budap.| 6-20 7:00 
do Stryja, Cnyr., Suchej AM 8'10ł 305 T00 
de Stryja, Stanisławewa 910 2:00 
do Bełzeca . . . . . : 10'10 
de Rawy raskiej i Sokala . 10 10 710 
de Janowa | 9:46 wiec. tt) 9-20 |1250t| 3'16 | 6'606 TA 
do Brzuchewie 2'51 * m. ś.| b'60°| 10710 | 8'26°| 7:10 


do Zimnej Wody 330 ° .| 410| 846 | 5-26 | 6-40 |1068 


$ od 1/5 31/6 i od Ey 30/9 co dzień, a od 1|/5— 15/9 w niedziele i święta; 


1/6— 10/9 w niedziele i święta; $$ od 1/5—81/5 
od 7/5 10/9. 


Z dwukarni M Schmitta i Sp ped zarrzydom St. Piętrewskiege. 


